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W arszaw a, 13. 3. (AW.) Redaktor 
Radziejewski omawia w  „Rzeczpospo­
litej“ proces w ytoczony przez władze 
[sowieckie biskupowi Cieplakowi i 12 
ćsiężom katolickim za przeciwdziałanie 
bezprawnym  rekwizycjom kosztowno­
ści kościelnych. Dziennik dochodzi do 
¡wniosku, że spraw a oskarżanych księ­
ży jest zgóry przesądzona. Oskarżo­
nym grozi albo śmierć, albo więzienie 
izolacyjne przez 3 lata. Nikt bowiem 
nie łudzi się co do w yroków  sądów so­
wieckich, które są tylko parodją spra­
wiedliwości. Rząd polski prawdopo­
dobnie będzie musiał w ystąpić w  obro­
nie ofiar, powołując się na traktat w  
Rydze, zapewniający Połakom swobo­
dne wykonywanie obrzędów religij­
nych.

li lii wialni! o Mmii
W 8 Ali.

W arszawa, 13. 3. (AW.) Według 
wiadomości „Berliner Lokalanzeiger“ 
z P aryża na konferencji brukselkiej po­
raź pierwzy rozważano możliwość 
ewakuacji Ruhry. W arunki jednak tej 
ewakuacji i program reparacji, k tóry 
ma obowiązywać Niemcy w  przyszło­
ści, jeszcze nie zostały ostatecznie 
ustalone a  zakomunikowane zostaną 
rządowi niemieckiemu dopiero w  chwi­
li, w  której Niemcy zwrócą się do 
Francji z prośba o rokowania. Rząd 
francuski daje w yraz nadziei, że Niem­
cy po otrzymaniu przyrzeczenia co do 
ewakuacji Zagłębia pod pewnemi w a­
runkami nie zawahają się w ystąpić z 
tego rodzaju prośbą.

Berlin, 13. 3. (AW.) W edług wiado­
mości ,,Ostexpress’“ z Paryża postano­
wiono na konferencji brukselskiej za­
brać się do odtransportowania nagro- 
madzonycsh na hałdach zapasów węgla 
obejmujących obecnie około 3 miljony 
tonn. Na w ypadek przeszkód ze strony 
ludności przewidziane są najenergicz- 
zse środki zaradcze,

Berlin, 13. 3. (AW.) W edług donie­
sień dzienników niemieckich przedsta­
wiciel paryskiej „Information“ miał 
wywiad z osobistością, która uczestni­
czyła w konferencji brukselskiej. W e­
dług tego wywiadu Francja i Belgia 
mają postępować w  przyszłości w ten 
sam sposób w  jaki postępowały Niem­
cy w roku 1871, to znaczy ewakuować 
okupowane tereny w  miarę spłacania 
i wypełniania przez Niemcv zobowią­
zali. Podjęcie rokowań na razie nie ma 
być przewidziane a jest prawdopodo- 
bnem, że na podjęęie ich należy czekać 
jeszcze kilka miesięcy. , ; ;

Premier Sikorslii o ustaleniu sranie
uucM tieli.

Polska n ie pozwoli sobie zakw estionow ać swych praw do 
wschodnie! M ałopolski i Wilna.

Warszawa, 13 III. Na posiedzeniu sej­
mu premjer, p. Sikorski omówił sprawę 
granic wschodnich. Podkreślając przyja­
zne stanowisko Francji, Anglji, Wioch i 
Japonji, podkreślił:

Nie należy jednak oddawać się za wcze­
śnie zbyt daleko posuniętemu optymizmo­
wi. Nie jest bowiem rzeczą dziwną, że tak 
wrogowie Polski, jak i wrogowie pokoju 
i ostatecznego utrwalenia się stosunków 
w Europie wschodniej i środkowej, po­
dejmują w ostatnich dniach energiczne 
wysiłki, aby nasze zamiary nie zostały 
spełnione i zrealizowane. Przy ostatecz- 
nem formułowaniu decyzji Rady Amba­
sadorów zajść mogłyby przeto niespodzian­
ki, które przez nieodpowiednią redakcję 
tej decyzji mogłyby zakwestjonować całą 
wartość przychylnego nam stanowiska 
wymienionych mocarstw. Chcę zatem Sza­
nownych Panów poinformować, że rząd, 
jeżeli chodzi o meritum sprawy, rozróżnia 
w niej dwa główne problemy: Granice 
wschodnie są ustalone traktatem ryskim i 
nie mogą być przez nikogo kwestionowa­
ne. Istnieją one dla nas jako bezsporne, 
wymagają jednak ze stanowiska między- 
narodowgo ze strony mocarstw zacho­
dnich uznania formalnego. W kompleksie 
tych granic wschodnich jest jeden z naj­
trudniejszych problemów, jakim jest pro­
blem tz. Galicji wschodniej. Rząd pol­
ski, stawiając obecnie tą sprawę na po­
rządku dziennym, nie mógłby się zgodzić 
na jakiekolwiek zastrzeżenia, od których 
czyniłoby się zależnem uznanie wcielenia 
Galicji wschodniej do Rzeczypospolitej. 
Ktokolwiek kwestjonuje przynależność 
całej Małopolski wschodniej do Rzeczy­
pospolitej, ten kwestjonuje elementarne 
podstawy jej obronności. (Brawa.)

Opierając się na wysoce liberalnej kon­
stytucji marcowej oraz na statucie auto­
nomicznym, który w r. u. sejm konstytu­
cyjny uchwali! dla województw Małopol­
ski wschodniej, jak również mając na 
uwadze traktat o mniejszościach narodo­
wych, rząd polski oświadczył i oświadcza 
dalej gotowość stosowania wszystkich 
zobowiązań przyjętych na siebie w sto­
sunku do ludności ukraińskiej, znajdują­
cej się w Małopolsce wschodniej.

Jeżeli mam mówić o drugim proble­
mie granic to jest o granicy polsko-litew­
skiej, sądzę, że mimo gróźb wypowiedzia­
nych ze strony litewskiego prezydenta 
ministrów nikt na serjo nie poddaje ja­
kiejkolwiek dyskusji przynależności ob­
wodu wileńskiego do Reczypospolitej, 
która w drodze ujawnienia się woli ludno­
ści miejscowej tak dobitnie została roz­
strzygnięta. Ktokolwiek by to kwestjono- 
wał musi być przygotowany, że zakusy te 
będą odpartę przez państwo polskie bez­
względnie i przy pomocy każdego środka, 
jakie stoją nam do dyspozycji. (Brawa i 
oklaski.)

Przechodząc następnie do pasa neu­
tralnego, zaznaczył premjer, że Polska, 
jakkolwiek przyjęła linję demarkacyj- 
na, oznaczona przez Ligę Narodów, do­
magać się musi pewnych korektur, 
przede wszy stkiem ochrony dla 'linji 
kolejowej Orany—Wilno.

Jeżeli chodzi o granicę polsko - ło­
tewską, czy polsko-rumuńską, to te 
spraw y powinny być pozostawione do 
ostatecznego unormowania tym pań­
stwom, które ze sobą graniczą.

W_ ten sposób merytoryczna spraw a 
granic została postawiona przez rząd. 
Jak stwierdzają dotychczasowe infor­
macje rządy wymienionych> mocarstw 
zachodnich zasadniczo podtrzymują 
postulaty Polski. W  samej tylko Ra­
dzie ambasadorów w  Koinisii redakcyj­
nej powstały trudności, które przez 
niewłaściwe ujęcie odnośnej decyzji 
mogłyby przekreślić względnie po­
mniejszyć te walory, jakie Polska od­
niosłaby z tego rozstrzygnięcia. Z tego 
też względu, rząd. który dotąd całą tą 
sprawę traktuje bez zbytniej nerwo­
wości, zdecydował się skierować do 
P aryża p. ministra spraw  zagranicz­
nych, a dając mu wiążące dyrektywy, 
będzie w  ten sposób usilnie czuwał nad 
tem, aby i w  ostatnim momencie tak 
trudna spraw a została zgodnie z po­
trzebami państwa- polskiego załatwiona 
(Brawa).

Konferencjo o  B ratali
Ewakuacja Ruhry m oże nastąpić w  miarę, |ak  Niem cy będą  

w ykonyw ali sw e zobowiązania.
Bruksela, 13 III. (PAT. — Havas.) 

Wczoraj o g. 18 zamknięta została konfe­
rencja belgijsko - francuska. Komunikat 
prasowy o tej konferencji ma brzmienie 
nast.: Poincare i Theunis wspólnie ze 
swymi współpracownikami zbadali sytua­
cję w Zagłębu Ruhry i uchwalili środki, 
niezbędne do zapewnienia dostaw węgla 
i koksu dla Belgji i Francji. Uregulowano 
kwestje, dotyczące strony finansowej fran- 
cusko-belgjskiego zarządu kolejowego na 
terenie okupowanym, uchwalono środki 
represyjno-karne na wypadek, gdyby 
Niemcy zamierzali dalej sprzeciwiać się 
władzom okupacyjnym, uchwalono regu­
lamin, omawiający specjalne zezwolenia

przemysłowe i handlowe na uprawianie 
działalności handlowej i przemysłowej 
na terenie okupowanym, postanowiono, 
iż ewakuacja zarówno Zagłębia Ruhry, 
jak i terytorjów świeżo okupowanych 
może nastąpić wyłącznie w miarę, jak 
Niemcy będą wykonywały swe zobowią­
zania z tytułu odszkodowań. ’ Wreszcie 
uchwalono, iż niemieckie, obszarp opró­
żnione zostaną wtedy, gdy rząd ‘Rzeszy 
cofnie wszystkie zapow ied^kar i udzieli 
gwarancyj bezpieczeństwa cna tych urzę­
dników niemieckich, którzy współdziała­
li z władzami okupacyjnemu Po zakoń­
czeniu konferencji Poincare złożył wizytę 
królowi. Dziś Poincare wrócił do Pa.yża.

Poznań, 13. 3. (PAT.) D. O. K. VII 
komunikuje: W nocy z 11 na 12 bm. po­
sterunek pełniący służbę przed składami 
wojskowemi w Lesznie zaczepiony został 
Przez burmistrza m. Rydzyny śp. Tera- 
kowskiego. Ponieważ kilkakrotne ostrze­
żenia i grożenie strzelaniem przez poste­
runek nie odniosły skutek, przeto poste­
runek zmuszony był strzelić. Strzał spowo­
dował ciężkie zranienie burmistrza, który 
następnie po kilkunastu minutach zmarł.

Zniżka cen Kegla k HiemczeclL
Berlin, 13. 3. (AW.) W komisji p6- 

datkowej min. finansów dr. Hermes zapo­
wiedział zniżkę cen węgla, która ma na­

s tąp ić  po zapowiedzianych na najbliższe 
dni naradach między ministrami finansów, 
gospodarki i pracy

Sprsuu uposażenia urzgMkóu.
Warszawa, 13. 3. (PAT.) Rada mini­

strów na posiedzeniu w d. 12 bm. rozpa­
trywała zasady projektu ustawy o uposa­
żeniu funkcjonariuszy państwowych I 
wojskowych. Projekt ten zmierza do u- 
proszczenia dotychczasowego skompli­
kowanego systemu obliczania pensyj 
urzędników i wojskowych. Nadto dąży 
on do możliwego polepszenia bytu rzesz 
urzędniczych oraz do jednolitego trakto­
wania urzędników państwowych wszyst­
kich dykasterji. Projekt ustawy w zasa­
dzie przyjęto. Szef rządu ma uzgodnić 
go z opinją poszczególnych ministrów, 
przyczem rada min. powzięła uchwalę, iż 
uposażenie sędziów i prokuratorów okre­
śli ustawa odrębna.

Z końcem bieżącego tygodnia ustawa 
ta będzie wniesiona do laski marszał­
kowskiej do sejmu. Na temże posiedze­
niu uchwalono również projekt noweli do 
ustawy o zaopatrzeniu emerytów woj­
skowych i ich rodzio. Omawiano ponadto 
szereg szczegółów o skoordynowaniu 
prac sejmu, senatu i rządu. Wreszcie rada 
ministrów przyjęła ustalone przez komi­
tet polityczny ministrów w d. 10 bm. dy­
rektywy udzielone min. spr. zagr. Skrzyń­
skiemu w związku z jego wyjazdem do 
Paryża.

Kobotniei) urzędu składkom nu Łzu. 
Ruhriaife.

Berlin, 13 III. (AW.) Niemieckie związ­
ki robotnicze zwracają się obecnie naj­
ostrzej przeciw zbieraniu darów na t. zw. 
Ruhrhilfe, przestrzegając swych towarzy­
szów przed ofiarami pieniężnemi ze 
względu na to, że fundusze Ruhrhilfe zu­
żywane są w przeważnej mierze na rzecz 
pracodawców i producentów, podczas 
gdy robotnicy wychodzą z pustemi rę­
kami.
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ZdemnsKowanie polityki senatu.
Przy ostatniej debacie budżetowej w 

sejmie gdańskim okazało się silniej, niż 
—Z—y ZICj, żę interesów Wolnego Mia­
sta, warunków rozwoju i przyszłości je­
go strzeże nie senat i popierająca go 
większość rządowa, której ton nadają na­
cjonaliści, lecz raczej najskrajniejsza opo­
zycja, uosobiona w nielicznej, ale zgranej 
i dobranej, zawsze solidarnie na zewnątrz 
występującej, frakcji polskiej.

Brzmieć to może paradoksalnie, gdy 
podobną rzecz pisze się, ale twierdzenie 
to w rzeczywistości nie jest żadnym pa­
radoksem.

Senat w większości swej złożony jest 
z  ludzi, którzy nie wierzą w  trwałość 
państwowości gdańskiej i wcale nie pra­
gnąc jej. Związani najściślejszemi węzłami 
z reakcją pruską, marzącą i wyczekującą 
chwili obalenia traktatu wersalskiego, my­
ślą i czują kategorjami beriińsko-mona- 
chijskiemi. Nawet zbytnio Się z tem nie 
kryją! O ile tylko jaki senator gdański 
wyjedzie do granicznej prowincji wscho­
dnio pruskiej, aby zaczerpnąć powietrza 
w panującej tam atmosferze nienawiści i 
żądzy pomsty, natychmiast głosi tam swe 
credo polityczne, że on i Gdańsk cały nie 
zapominają o obowiązkach swych i zaw­
sze pragną złączenia z szerszym Vater­
ländern niemieckim. Cytatami z tego ro­
dzaju przemówień ubarwił pos. Kubacz 
swą mowę budżetową w Volkstagu.

Cóż dziwnego, że wobec takich prze­
konań politycznych senatorzy gdańscy nie 
biorą się do wprowadzenia w życie trak­
tatu wersalskiego.

Istotą traktatu odnośnie do Gdańska 
jest przystosowanie go do życia nowego, 
w  przeciwstawieniu do skromnej roli, ja­
ką odgrywał on pod rządami pruskiemi. 
Kierunek rozwoju jego i expanzji na przy­
szłość w traktacie został wyraźnie wska­
zany — w stronę Polski, celem jak najści­
ślejszego z nią współżycia. Polska ró­
wnież na mocy tego samego traktatu 
uprawnieniami swemi, streszczającemi się 
w wolnym i swobodn. dostępie do morza 
W Gdańsku, weszła niejako w Gdańsk. 
Zostały' więc stworzone podstawy pod 
wspólne współżycie, które stopniowo 
należało rozbudowywać.

Do rozbudowywania tego jednak se­
nat się nie spieszył. Stojąc na stanowisku 
tymczasowości stanu rzeczy, stworzone­
go traktatem wersalskim, usiłuje on mo­
żliwie najdłużej, jak się to da tylko, za­
chować w charakterze dotychczasowym 
a nie wiązać go z Polską. Siła rzeczy 
węzły mimo to nawiązują się, ale inten­
cją senatu jest proces ten opóźniać.

Stąd też, choć się podpisało konwencję 
naryską, zawarło inne umowy i dokonało 
uroczystego podpisania w Warszawie 
omowy październikowej w roku 1921, 
wszystko czyniło się to z musu, gdyż ina­
czej postąpić nie można było. Przyjętemi 
zobowiązaniami senat jednak nigdy się 
nie krępował, cały dowcip swój wysila­

jąc nat o, by podpisane umowy saboto­
wać, przez dowolną interpretację ich 
wywoływać ciągle tarcia i stosunki pol- 
sko-gdańskie utrzymywać w ustawicznem 
zaostrzeniu.

Zdemaskowali politykę tę senatu w dy­
skusji sejmowej mówcy z frakcji polskiej.

Zobrazował pos. dr. Panecki postępo­
wanie senatu w sprawie traktatów han­
dlowych, zawieranych przez Polskę. Pra­
sa gdańska krzyczała ciągle, że rząd pol­
ski Gdańska nie dopuszcza do przygoto­
wawczych konferencyj traktatowych, se­
nat zażalenia nawet wnosił do w. komi­
sarza Ligi Narodów a pokazało się z wy­
wodów mówcy polskiego, że senat umyśl­
nie delegatów do Warszawy nie chciał 
wysyłać.

Nielojalność polityki gdańskiej wobec 
umowy październikowej, jak też całą ten­
dencję pruską polityki tej wykazał pos. 
dr. Kubacz a pos. mecenas Łangowski 
na przykładach z ustawodawstwa gdań­
skiego zillustrował, jak Gdańsk za nic so­
bie ma zobowiązania, zawarte w umowie 
warszawskiej.

Przemówienia posłów polskich były 
znakomicie przygotowane, oparte na kon­
kretnych danych a obfitujące w dowody 
rzeczowe, to też złożyły się one na jedno 
poważne oskarżenie, potwierdzające w ca­
łej pełni wszystkie te zarzuty, któremi nie­
dawno publicznie wystąpił generalny ko­
misarz, p. Pluciński. Przemówienia te 
znalazły silny odźwięk na lewicy, u przed­
stawiciela partyj robotnicznych. Nic dzi­
wnego! Robotnik gdański, nie czujący 
zresztą zbytniej miłości do Polski, stoi na 
gruncie realnym i doraźnie odczuwa ko­
rzyści, płynące ze stosunków z Polską. 
Znajduje pracę, zarabia dobrze i rozumu­
je zdrowo, że, gdyby dał posłuch nacjo­
nalistom, to musiałby o głodzie i chłodzie 
oczekiwać powrotu rządów pruskich i 
nie wiadomo, czyby się doczekał, nie mó­
wiąc o tem, że w porównaniu do obec­
nych stosunków i możności zarobkowania 
byłby to powrót do mizerji, na jaką ska­
zany był Gdańsk przed wojną.

Senat na przemówienia polskie w sej­
mie nie znalazł odpowiedzi. Prezydent 
Sahm wprawdzie po każdej mowie wyry­
wał się do repliki, ale pożal się Boże bra­
kło mu kontrargumentów, więc pławił się 
we frazesach, a wreszcie w braku rze­
czowych danych osobiście zaatakował dr. 
Kubacza.

Drugi mówca senatu, dr. Volkmann, 
aby osłabić wrażenie oskarżeń polskich, 
otwarcie uderzył w nutę nacjonalistycz­
ną, podnosząc szereg zarzutów przeciw 
rządowi polskiemu, - zarzutów słabych i 
naciąganych, które już na drugi dzień zo­
stały sprostowane przez biuro prasowe 
Polskiego Generalnego Komisariatu. Tak 
samo niepoważne były dowodzenia jego, 
że na współżyciu polsko-gdańskiem da­
jąca strona jest Gdańsk, że więc wszel­
kie korzyści zbiera tylko Polska. Inny

przedstawiciel senatu, p. jewelowski na 
niedawnem zebraniu w Kurhauzie sopoc­
kim wprawdzie co innego mówił, wyka­
zując warunki rozwoju "przemysłu gdań­
skiego dzięki wspólności celnej z Polską, 
ale też p, Volkąiarmowi nie o ścisłość cho­
dziło, lecz raczej o zaakcentowanie, że 
mimo mów polskich polityka senatu po­
zostanie ta sama. Dlatego też prowoka­
cyjne i zaczepne wystąpienia prze­
ciw rządowi polskiemu, by w stosun­
kach z Polską nadal utrzymać stan zao­
strzenia. Niedarmo p. Volkmann jest urzę­
dnikiem pruskim, wypożyczonym Gdań­
skowi — strzeże on tu bacznie, by senat 
nie wypadł z swej przepisanej w Berlinie 
roli. O współżyciu z Polską można mó­
wić, frazesy nic nie znacząoe na ten temat 
wypowiedział prez. Sahm", ale pozatem

wszystko trzeba czynić, by nie wesz!# ©no 
naprawdę w życie.

Tegoroczna dyskusja budżetowa w sej­
mie gdańskim była bardzo pouczająca, 
Należałoby na nią zwrócić uwagę me 
tylko w Polsce, ale i na zachodzie, a w 
szczególności w Lidze Narodów. Senat 
wraz z oddaną sobie większością sejmową 

r odkrył przyłbicę! Senat bił w Polskę a 
większość rządowa w traktat wersalski i 
we’ Francję. Sposobności nastręczyła ak­
cja francuska w Zagłębiu Ruhry. Okazało 
się, jak idealna harmonja łączy Gdańsk 
z Berlinem. Tu i tam zohydzenie traktatu 
wersalskiego i nienawiść do Polski i Fran­
cji. Polityka rządu polskiego zdać sobie 
powinna sprawę z tego stanu rzeczy i od­
powiednio do nićgo unormować swój 
stosunek do Gdańska. W. Z.

Spamu osronltzeft im iM n y c lt 0 Stanach
Zjednoczonych A. ?.

Przeciwnicy ograniczeń w  Izbie niższej i wyższej, — Brak 
robotników  powodem  chwiej naści w  uchwaleniu b i l u ,

W aszyngton, w lutym.
Nowy bil, imigracyjny, mający ogra­

niczyć liczbę napływowców z obcych 
krajów do Stanów Zjednoczonych do 
dwóch procent w  stosunku do zamie­
szkałej tutaj kw oty poszczególnych na­
rodowości w  roku 1890, napotyka w 
ostatnich czasach na wielkie trudności.
Komisja imigracyjna izby niższej bil 
wprawdzie zatwierdziła, ále czy izba 
niższa i senat bil ów zatwierdzą, to do­
tychczas jeszcze pozostaje wielkim 
znakiem zapytania. W  ostatnich cza­
sach powstały zarzuty przeciw nowe­
mu bilowi, jakoby faworyzował przy­
byszów z pewnych krajów, a wrogo 
się odnosił do imigrantów z innych 
krajów. Kongresman Johnson, prezes 
komisji ¡migracyjnej w yraźnie jednak 
zaprzecza tym zarzutom i dowodzi, że 
bil ma na celu udzielenie nowych praw  
wstępu wszystkim narodowościom.

Jeżeli bil taki, jaki jest ,obecnie, 
przejdzie w  Izbie, to może zahaczyć 
się gdzieś w  Senacie. Tam może wcale 
nie dostać się pod obrady, przynaj­
mniej podczas trw ania obecnej sesji.
Lecz o ileby dostał się pod obrady, to 
znajdzie się tam wielu, którzy zwal­
czać będą myśl wpuszczania krewnych 
imigrantów, bez policzenia ich na po­
czet kwoty. Powiadają w  Senacie, tak 
samo jak i w  Izbie Reprezentantów, Iż 
boją się, że przepis łagodzący może 
być nadużywany. — Senat wolałby "ko­
rzystając z obecnie panującego senty­
mentu, podnieść raczej samą kwotę, 
bez dodawania do bilu przepisów łago­
dzących.

Żywotna różnica w  poglądzie na 
kwestję ¡migracyjną między Izbą Re- 
rezentantów  a Senatem przedstawia 
się następująco:

Izba jest za imigracją wyborową i 
dlatego to zniżono kwotę i włączono 
przepisy, które mają działać w tym 
kierunku. Utrzymuje ona. że wpu-. 
szczenię krewnych obywateli naturałi- 
zowanych i oraz tych, co obywatelami 
zostać pragną, zaleca się przedewszy- 
stkiem ze względów ludzkich, a dale? w 
sposób ten wpuszcza się krewnych łu-> 
dzi, którzy już w? kazali,, że są godni 
wpuszczenia ich, przyjmując lub stara­
jąc się przyjąć pełne obowiązki oby-, 
wateli. Sądzą więc, że i krewni będą 
cennym nabytkiem.

Senat nie zaprzecza wprawdzie —* 
iż przepisy łagodzące zalecają s ię ' ze 
względów ogólno-ludzkich, lecz nie­
którzy twierdzą, iż mogą one iść za 
daleko. Senat jest za tem, żeby mniej 
przebierać, a wpuszczać większą 
ilość imigrantów hurtem -— żeby za-̂  
spokoić brak robotników.

Tego jednak nie należy brać jako 
opinji ogólnej w obydwu Izbach Kon­
gresu. Jest to raczej opinja, zarówno 
w  Senacie jak i w  Izbie Reprezentan­
tów  tych, którzy żywo zajmują się 
spraw ą imigracji i często wygłaszają 
swoje zdania. Pozostaje jednak wielka 
ilość tych, którzy, jakby się zdawało z 
ich milczenia, nie zajmują się tą  spra­
w ą i którzy nie wdają się w  dyskusje 
jej publiczną. Lecz ich głosy zadecy­
dują o sprawie jednej z najważniej­
szych i najwięcej omawianych obecnie 
i od wielu lat.

Gdyby bil taki, jaki jest obecnie, po­
zbawiony jednak łagodzących przepi­
sów i z pozostawieniem kw oty dwu- 
procentowej, przeszedł, w  takim razie 
miałoby, to bardzo poważny wpływ 
na imigrację z Polski. Obniżyłby ją 
do ilości prawie nieznacznej.

Inż. dr. Eugeniusz Meller.
(Norymberga.)

yesoioi artM Pall nad 
siMpoipUawiioiJaeielgów.

(Stadjum na źródłach archiwalnych 
i badaniach najnowszych oparte.)

(Ciąg dalszy.)
Różnicę w pisowni i brzmieniu tłuma­

czymy sobie lokalnem zabarwieniem te­
goż nazwiska w powiecie Czerecheckim 
na dawnym Spiżu, zamieszkałym przez 
Słowaków, skąd udokumentowany brat 
.Wita „Maciej z Harówa“ ród swój wywo­
dził, a znaleźć można dotychczas jeszcze 
niemało śladów z epoki sztuki snycer­
skiej i złotniczej w średniowieczu. Nie 
brak też lingwistów dopatrywujących się 
w polskiem, ba w niemieckiem nawet na­
zwisku Wita, zdrobniałości słowiańskiego, 
„Siosława“, odmiany spotykanej często 
na Śląsku, zwłaszcza zaś w zagłębiu 
opawsko-kaniowskiem, jakoteż w Ma- 
łopolsce i Czechach, a co najciekawsze w 
Norymberdze nawet1). Wedle mego zda­
nia, niemiecka osada „Stosz“, znana już

t
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w XV. stuleciu, wedle dyplomu z r. 1449, 
oznaczającego miejscowość tą jako „Stoss 
propre Schmoelnicz“, było miejscem uro­
dzenia Wita, którego atoli w czasie poby­
tu jego w mieście Albrechta D ü r e r  a i 
Hanza S a c h s a  przezwana „M e i s t e r 
v o n  K r a c k  a“. Z onych dokumentów 
wynika niedwuznacznie, że brat Wita, 
Maciej, w pamięci potomnych zachował 
się najlepiej, gdyż z Harkowa ze Spiżu 
polsko-słowackiego do Krakowa przy­
bywszy i tamże „Szwabem“ przezwany 
cieszył się poważaniem a gwoli kunsztu 
jego i wziętością. Zdolności Macieja na 
polu zdobnictwa że złota musiały być 
nieladajakie, skoro złotnicy krakowscy 
cechmistrzem swoim wybrali go nawet. 
Artystyczna atmosfera Krakowa w XV. 
stuleciu nie przeszła bez śladu na twór­
czości młodego Wita Stwosza, który ter­
minował podobno u snycerzy takich, jak 
n. p. u J e r z e g o  (1449) r. W a­
w r z y ń c a ,  rodem z M a g d e b u r g a  
a obywatela krakowskiego (1460) i którym 
niejedną wskazówkę cenną zawdzięczał.

R u t o w s k i  i P t a ś n i k 2) atoli 
wskazują na miasto „Clus“ (Klausenburg) 
które szczyciło się-zabytkiem z zakresu 
zlotnictwa o4\vielkim walorze artystycz­
nym, jako kolebkę M a t h i a s a  S t w o ­
s z a ,  Macieja złotnika, Witowego brata 
w Krakowie osiadłego i w sztuce swej

ÉdHtHMMtfttbriliriHlfeÉii

bardzo biegłego. Otóż w związku z tem 
i następnie zapewnie licznych a ciągłych 
relacyj, jakie podówczas między stolicą 
Polski a miastami Siedmiogrodu istniały, 
Wit Stwosz, dwóch swoich w Krakowie 
z pierwszej żony Barbary Herzin urodzo­
nych synów, wysłał tam na naukę, ja^sig 
dowiadujemy od L o c h n e r a  i I p 0- 
1 y i e ‘ g o 3).

B a a d e r 4) w animozji do badań poi- 
znawców sztuki, twierdził, że Wit 
Stwosz, jako syn Michała Stosza, 
sżmuklera w Norymberdze „war kein 
Pole, sondern ein geborener Nürnberger“ 
wskazując na akt źródłowy po łacinie na 
pergaminie pisany, a w r. 1533 nad wiel­
kim ołtarzem Marjackim odkryty, gdzie 
mistrza nazwano „Magister Aimanuc de 
Norinberga“. D a u n popierał badania 
swego kolegi dopełnieniami ze spisu no­
wych obywateli tegoż miasta aż do r. 147S, 
gdzie żadnych śladów znaleźć nie można 
dotyczących Wita, jak dopiero w r. 1415, 
gdzie mowa o jakimś powroźniku „Mi­
chale Stossie“, pierwszym dokumentalnie 
udowodnić da.’- cym się imienniku mistrza, 
rzekomym rodzicom tegoż. Dawniejsze 
zapodanie, jakoby Wit Stwosz urodzić

*) Baader: Anzeige für Kunde der deutschen
Vorzeit. 1860. T. VII, pag. 396.

3) Iüolyi: Geschichte und Restauration der

się miał w r. 1447, zostało zrewidynko- 
wane faktem daty śmierci - w r.
1533, na skutek dowodu, przez Neudórf- 
fera, najstarszego kronikarza Norymber- 
gi dostarczanego. Skoro prawdą jest, ńe 
Wh Stwosz dożył był wieku 95 lat, naon- 
czas rok 1438, jak mylnie podaje 
K o p e r a ,  byłby jedyną datą urodzin, 
nie zaś rok 1431, jak zaznaczył Darni. Fał- 
szywem też jest mniemanie B e r g a u 1 a, 
jakoby sztychy do Wielkiego Ogrójca by- , 
ły szkolną robotą Wita, gdyż wedle 
K o p c z y pod rzeźbą zużyte olbrzymie 
bryły kamienne nie zostały z Norymbergii 
do Krakowa sprowadzone, jeno z polskie­
go Pińczowa. Z tego wynika, że Wił 
Stwosz młodości nie przepędził w mieście 
Diirerów i Krafitów, i że nie Niemcy lecz 
Kraków byli wychowawcami późniejsze­
go mistrza gdvż w kompozycjach i tema­
tach religijnych opierał się raczej na 
„Zwiastowaniu“ Hansa M e m l i n g a  i % 
na Gerardzie D a w i c i e, którego 
„Chrzest św. Jana“ krakowską rzeźbę 
Wita pod ternie mianem przypomina ży­
wo, niźli na W o 1 g s m u c i e, mimo po­
dobieństwa w rzeźbach Madonny, w ja­
kich obaj celowali. Rzeźby Wita w nie­
wdzięcznej dlań Norymberdze wykonane, 
przedstawiają kierunek sztuki zupełnie 
realny, tak dalece, że*go, arcymistrza kra­
kowskiego posądzać musimv o zatracenie £  
na obczyźnie poetycko-słowiańskiej strony
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Bmbi î ünnczki speKulacyjne pozMne iera.
Ilość wrogów ministra skarbu, p. Grab* I 

skiego wzrosła, gdyż, jak omawia to ' 
w osobnym artykule „Kurjer Czerwony“, 
wszystkie banczki spekulacyjne podniosły 
oji7C-??my krzyk. Ilość banków dewizowych 
ograniczono do niespełna czterdziestu na 
Co!« Polik*: Inne banki, których namno­
żyła się taka ilość olbrzymia w ostatnich 
trzech latach, muszą handlu walutamk za­
granicznemu zaprzestać. Nie woln6 im 

okupywać i odsprzedawać bank­
notów, czeków, przekazów, weksli, akre­
dytyw i wszelkiego rodzaju pozostałości 
rachunkowych w walutach zagranicznych.

Bankom dewizowym wolno dokonywać 
sprzedaży walut zagranicznych i dewiz oso­
bom i firmom prywatnym wyłącznie na 
podstawie zobowiązań zagranicznych, wy­
nikających z legalnego przywozu towaru 
na uskutecznianie zaliczek na zapłatę za 
legalnie sprowadzone towary, na pokrycie 
kosztów ekspedycji i transportów towarów, 
na spłatę długów zagranicznych, powsta­
łych z przyczyn gospodarczo uzasadnionych, 
na zapłatę premij asekuracyjnych zagra­
nicą, o ile wynikają onśz  legalnych umów 
asekuracyjnych i reasekuracyjnych, na ko­
szta podróży do wysokości 1000 fr- szwaj­
carskich na osobę, na koszta utrzymania 
zagranicą biur, przedsiębiorstw krajowych, 
o ile ich działalność tamże jest uzasad­
niona z punktu widzenia interesów paó- 
swowo-gospodarczych, na wszelkie inne 
cele, gospodarczo uzasadnione i to w su­
mie nie wyższej, niż 1000 franków szwaj­
carskich. W każdym z tych wypadków 
potrzebne jest pozwolenie ministerjum skar­
bu, względnie wyznaczanych przez niego 
organów.

Cel tego rozporządzenia, które zaka­
zuje samowolnego wywożenia ^Polski sum, 
wyżej 1000 fr. szwajc., lub wyżej 500.000 
marek polskich, jest jasny, dąży’ ono do 
uniemożliwienia spekulacji walutowej, obli­
czonej na zniżkę marki polskiej. Boć na 
niski stan naszej waluty składa się nie- 
tylko sam niedobór budżetowy, pokrywa­
ny ciągiemi emisjami niepokrytych marek 
papierowych. Nasza marka nawet przy 
takim niedoborze i przy takich emisjach 
stałaby wyżej, gdyby nie olbrzymia spe­
kulacja walutowa, dążąca świadomie do 
obniżania naszej waluty. Tę grę na zniżkę 
marki polskiej częściowo uprawiają czyn­
niki obce, a nawet obce rządy, częścio­
wo jednak i to przeważnie nasi krajowi 
spekulanci, banki, banczki, domy banko­
we, wekslarze i osoby prywatne.

Ta druga kategorja miała do tej pory 
ową spekulację zniżkową ułatwioną dlatego, 
że ilość banków dewizowych była zbyt 
duża, a więc kontrola była zbyt trudna. 
Doszło do tego, że nawet dawni właści­
ciele kantorów loterji mieli prawo handlo­
wania dewizami. Rozporządzenie p. ministra 
skarbu kładzie właśnie kres takiemu cho­
robliwemu — w dzisiejszych stosunkach 
finansowych — rozmnożeniu banków 
i banczków, utrzymujących się wyłącznie, 
z uwagi na brak normalnych operacyj 
kredytowych, z gry na zniżkę marki pol­
skiej. Oczywista, zyski tych banków 
i banczków zmaleją. Niejeden z nich 
może się zachwieje. Powstanie krzyk. 
Ale ten krzyk nic zmieni faktu, że łatwiej 
jest kontrolować czterdzieści banków de­
wizowych, niż kilkaset. Spekulanci będą 
przeklinali to rozporządzenie, Polska 
będzie je błogosławiła.

Jeżyli niemiBcRf o sgici Ł dzielnicy Praskiej.
Jak wiadomo, Naczelna Rada Ludowa 

w r. 1919 wydała rozporządzenie, zgo­
dnie z którem adwokaci narodowości 
niemieckiej w pismach do sądów wnie­
sionych mogą posługiwać się językiem 
niemieckim w sądach do dn. 1 kwietnia 
1923 r. Za 2 miesiące kończy się zatem 
ważność iej ustawy;
” Wyżej wspomniana decyzja Radv Ludo­

wej była koniecznością. Z chwilą bowiem 
odrodzenia Polski wszystkie stanowiska 
sędziowskie obsadzone były przez Niem­
ców, a przygniataiacą liczbę wśród adwo­
katów stanowili Niemcy. W interesie do­
brego funkcjonowania sądów należało za­
tem pozostawić ich nadal na dotychczaso­
wych stanowiskach, skoro na ich miejsce 
nie było odpowiednich ludzi. Dzisiaj sto­
sunki te uległy radykalnej zmianie, a adwo­
kaci niemieccy mieli czas nauczyć się języ­
ka polskiego.

Adwokaci Niemcy czynią obecnie go­
rące zabiegi, ażeby przedłużyć ważność 
tego rozporządzenia. Sprawa ta jest wiel­
kiej doniosłości narodowej dla kresów za­
chodnich, przedewszystkiem ze względu 
na znaczenie i rolę, jaką adwokaci Niemcy

w b. dzielnicy odgrywają. Są oni bowiem 
duchowemi filarami prusactwa; oni to 
zorganizowali potężny związek Deutsch- 
tumsbund; oni wytaczali sprawę usunię­
cia niemieckich kolonistów przed forum 
Ligi Narodów. Jednem słowem nigdzie 
nie omieszkali wykorzystać okazji, by 
szkodzić interesom polskim.

Należy też uwzględnić, że od czasu, 
kiedy znikły słupy dzielące Polaków na 
trzy kordony, przesiedliła się do Księstwa 
Poznańskiego i na Pomorze znaczna ilość 
rodaków z innych dzielnic, nie władająca 
przeważnie językiem niemieckim. Jeżeli 
zatem zezwoli się Niemcom, by nadal 
przemawiali po niemiecku i wnosili poda­
nia niemieckie, to obywatel polski na wła­
snej ziemi zmuszony będzie poszukiwać 
tłumacza, ażeby mógł zrozumieć treść 
skargi doręczonej mu przez adwokata 
Niemca.

Czyż takie stosunki można nadal tole­
rować? Przedłużenie mocy ustawy byłoby 
równoznaczne z wprowadzeniem języka 
niemieckiego jako drugiego języka urzę­
dowego w Polsce.

Zagranica.
t f tM m K M H fc te g  n  p ls s ia d i 

niemieckich nie popłaca i a finglji.
Naczelna dyrekcja ,Daily Telegraph4 

potanowiła zaprzestać publikowania 
artykułów tygodniowych Lloyda Geor- 
ge‘as pragnąc w ten sposób zazna­
czyć potępienie dla b. premjera angiel­
skiego za jego współpracownictwo w  
.Deutsche Allgemeine Zeitungk

1 rola holszeeiickiege.
„Nowoje W rem ia“ w  Białogrodzie 

zamieszcza wyjątki z opowiadania kil­
ku osób, którym udało sie wydostać z 
Odesy i przejść granicę rumuńską. Jak 
zwykle, uchodźcy przeprawiali się 
przez Dniestr w nocy, przekupi wsszy 
straż pograniczną sow., która, pomimo 
to, doszczętnie obrabowała wszystkich 
uchodźców7. Uchodźcy ci opowiadają, 
że zmuszeni byli uciekać, gdyż głód, 
chłód i okropny terro r panują po da­
wnemu w  Odesie. Od głodu i mrozu 
ludzie umierają w  wielkiej liczbie, a 
trupy ich długo leżą na ulicach. W ię­
zienia w  Odesie są przepełnione, egze­
kucje odbywają się codziennie: Roz­

w ażyła się powiedzieć słowo przeciw­
ko w ładzy sow., która jest porządnie 
ubrana .1 posiada całe buty. Byle k ra­
snoarmiejec i każdy komunista może 
■aresztować kogo mu się podoba. Wsie 
są obrabowane i bezwzględne rekw i­
zycje zupełnie ogołociły gospodarstwa 
włościańskie. Męża włościanki z pod 
Odesy zabito źa to, że wbraniał się od­
dać komisarzowi swej wsi ostatnie 2 
koguty. Nowy urząd polityczny pra­
cuje jeszcze usilniej, niż stara czre- 
zwyczajka. Armja czerwona ' marzy
0 womie. alp lei zdolności bojowe są 
bardzo wątpliwe. Ludność przeklina 
bolszewików i komisarze, widząc to, 
starają się krw awym  terrorem  zdusić 
wszelką opozycję.

Co się tyczy losu powracających 
emigrantów, to uchodźcy mówią,, że 
przed kilku miesiącami do Odesy przy­
był z Bułgarii statek z byłymi wojsko­
wymi białej armji. W szystkich mę­
żczyzn zgładzono w  porcie odeskim, a jj 
kobiety oddano krasnoarmiejcom 60-go j 
komunistycznego pułku do ich koszar 
przy ulicy Dziegciarnej.

W  m ieście.są otwarte liczne sklepy,
1 magazyny, gdzie sprzedają wszystko, 
naw et biżuterję, ale wszystkie te skle­
py należą do komisarzy lub ich spójni­
ków i są pilnowane przez zbrojnych 
żołnierzy. Miejscowi mieszkańcy nic
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ziemcy. W Odesie zjawili się niemcy, 
którzy próbują puścić w ruch niektóre 
fabryki i są inspektorami w  wojsku. 
P rzybyła również pewna liczba buł­
garskich i tureckich oficerów7.

„Dzikie sceny“ « parlamencie ezesko- 
tiawacMm. .

Pod tym nagłówkiem przynoszą dzien­
niki, wychodzące w Czecho-Słowacji, 
opis scen, do jakich przyszło w praskim 
parlamencie przy początku obrad nad 
ustawą o ochronie republiki. Nawet 
Czesi, naród, obchodzący się —  jak 
wiadomo — bez form towarzyskich, 
twierdzą, że te „dzikie sceny“ były czemś 
nadzwyczajnem, ze względu na środowisko, 
w którem się rozgrywały.

Już na godzinę przed rozpoczęciem 
posiedzenia, kilkudziesięciu detektywów, 
zaopatrzonych w znaczki „straży par­
lamentarnej“, sprowadzono do gmachu 
parlamentu i umieszczono w jego sutere­
nach, przewidując, że będą potrzebni.

Przy pierwszych słowach prezydenta 
Izby, który oświadczył, że na porządku 
dziennym znajduje się projekt ustawy o 
ochronie republiki, powstał ogłuszający 
hałas na ławach, zajmowanych przez po­
słów partji komunistycznej. Zaczęto 
gwałtownie bić pulpitami, świstać na 
gwizdawkach od lokomotyw, dzwonić w 
ogromne dzwony.

Hałas ten trwał kilka minut, a zwięk­
szył się, gdy zabrał głos sprawozdawca, 
pos. Medvecky, który był zmuszony dyk­
tować swój referat stenografom do ucha.

Prezydent Tomaszek na próżno dzwonił 
i wzywał do uciszenia się hałasujących. 
Wręczcie, gdy hałas nietylko nie ustawał, 
ale stawał się coraz więcej intenzywnym, 
wykluczył z posiedzenia 4 posłow ko­
munistów, zawiadamiając ich o tern przez 
jednego z kwestorów Izby.

Wykluczeni nie ruszyli się jednak z 
miejsca. Wtedy prez. Tomaszek nakrył 
głowę i wyszedł ze sali,, kwestor zaś 
wprowadził 16 łudzi ze „straży par­
lamentarnej“, którzy siłą wyprowadzili za 
drzwi wykluczonych przy akompania­
mencie hałasów, nie słabnących na chwilę. 
Po wyniesieniu na rękach dwóch ostat­
nich wykluczonych komunistów, reszta 
partji wyszła, śpiewając „Czerwony 
sztandar“.

Po półgodzinnej przerwie posiedzenie 
znów podjęto, a prezydent Izby oświad­
czył, że wyklucza z 10 posiedzeń dwóch 
posłów komunistycznych, którzy mimo 
poprzedniego wykluczenia znów pojawili 
się na sali. Kwestorzy udali się do nich, 
namawiając ich, aby dobrowolnie wyszli. 
Ponieważ tego nie uczynili, zostali znów 
ze sali wyniesieni.

Wreszcie, po usunięciu definitywnem 
wykluczonych i po wyjściu ponownem z 
sali obrad całej partji komunistycznej, 
referent ustawy przyszedł do głosu. Skoro 
jednak zaczął mówić, słowacka partja 
ludowa zaczęła hałasować w skandaliczny 
sposób, naśladując komunistów i opuściła 
salę obrad, gdy Izba po wysłuchaniu 
sprawozdawcy,u chwaliła przejście do obrad 
nad ustawą.

Posłowie niemieccy, zarówno socjaliści, 
jak i członkowie partji burżuazyjnych, 
dopiero w tym momencie weszli do sali 
obrad, aby w ich toku założyć najo­
strzejszy protest przeciw ustawie o ochronie 
republiki, która, ich zdaniem, jest za­
powiedzią panowania terroru wobec 
mniejszości politycznych i narodowych w 
Czechosłowacji.

Kresy (DscMfe.
Główny urząd statystyczny podaje na­

stępujące liczby, dotyczące składu wyzna­
niowego i narodowościowego kresów wscho­
dnich.

Poniżej przytoczone zestawienie przed­
stawia skład wyznaniowy i narodowościowy 
kresów wschodnich, a więc: województwa 
wołyńskiego, poleskiego i nowogródzkiego 
oraz tych powiatów ziemi wileńskiej, w któ­
rych przeprowadzono spis ludności w d. 
30-tym września 1921 r. (powiaty bra- 
sławski, duniłowicki, dziśnieński i wi- 
lejski).

Woj. Woj. Woj. 4 pow. 
wotyń- poies- nowo- cieni 

skie kie grodzkie witeń.
W dn. 30. IX. 21 
było ludności o-
gółem 1,436,916 879,219 821,595 475,?r5
w tem mężczyzn 699.830 426,586 394,540 229,847 
w tem kobiet 737,086 452,633 427,055 245,928 
Podało wyznanie:
Rzymsko-katol. 166,154 68.412 323,264 200,460
prawosławne 1.065,733 696,028 421,222 230,268

37,107 3,815 480 239
2,948 287 483 16,048

164,748 110,586 74,331 i ,725
88 91 1,789 855

138 -  26 —

ewangielickie 
iune chrześcijan, 
mojieszowe 
inne
niewiadome
Narodowość:
Polska
Białoruska
Tutejsza
Rusińska
Niemiecka
Żydowska
Inna
Niewiadoma

240,892 213,678 443,326 221,968 
1,119 374,C04 310,096 235,033 

— 38,557 — —
982,203 156,105 249 56

24,878 903 168 48
151,719 91,222 56,173 18,4S7 
35,964 4,750 11,651 10,173

141 22
Co do podanej powyżej ludności wy­

znania „innego chrześcijańskiego“ zaznacza 
się, że przeważną jej część stanowią w czte­
rech powiatach z. wileńskiej staroobrzędow­
cy (15,996), w województwie nowogródz- 
kiem baptyści (2,045).

Wśród .„innych narodowości“ najlicz­
niejsze grupy w czterech powiatach ziemi 
wileńskiej tworzą litwini (6,598) i rosjanie 
(3,122), w województwie nowogródzkiem 
litwini (9,800), w województwie poleskiem 
rosjanie (4,292), w województwie wołyń- 
skiem czesi (25,195) i rosjanie (10,084).

—  Projekty budowy linji kolejowych Gdynia- 
Bydgoszcz, Toruń— Częstochowa. W kołach 
fachowych oblegają pogłoski, iż Ministerstwo 
kolei w ostatnich dniach przystąpiło do rozwa­
żania projektów dwóch nowych linji kolejo­
wych; jedna łącząca Gdynie bezpośrednio zre­
sztą kraju. Linja ta biegłaby z uwzględnieniem 
obecnych tras prawdopodobnie na Bydgoszcz 
lub Nakło, Tucholę lub Chojnicę, Kościerzynę, 
Kartuzy, Wejherowo lub Redę. Druga linja łą­
czyłaby zagłębie węglowe z Toruniem, a sztaby 
na Częstochowę, Sieradz, Koło z odnogami do 
Włocławka i Kruszwicy—Inowrocławia.

—  Toruń. (34 miijonowa kradzież. —  3*4 nu- 
ljona mk. nagrody za wykrycie sprawcy.) Dnia 
10 bni. między godz. 3.30 a 4-tą po południu,’ 
zginęła względnie skradzioną została, z samo­
chodu stojącego u wylotu ul. Szerokiej (naro­
żnik Stary Rynek w stronę ul. Chełmińskiej) 
skórzana walizka koloru ciemno-bronzowego 

‘gładka, zawierająca 34*/2 miłjona marek pol­
skich. —  Z chwilą wyruszenia samochodu z 
ul. Szerokiej przez ul. Chełmińską w drodze 
ku szosie Chełmińskiej około „Parku Wiktorji'1 
właściciel zauważył brak wyżej opisanej walizki.

Zachodzą dwie możliwości i to: wspomniana 
walizka została skradziona z samochodu gdy 
ten stał jeszcze przy ul. Szerokiej lub wypadta 
z samochodu w  drodze ku szosie Chełmińskiej.

Kto wskaże sprawcę kradzieży względnie do­
pomoże do wykrycia zaginionej walizki lub 
wskaże tpiejsce ukrycia otrzyma nagrodę w wy­
sokości 3 % miljona marek polskich.

Polskie wykłady 
powszednie w Gdańsku
(Wstęp na wykłady bezpłatny. — Począ­
tek o godzinie 5 po południa. — Sala 

Gminy Polskiej (Petershagen.)
W niedzielę, 18 bm. poseł Stanisław 

K u h n e r t :  „Budżet W. Miasta Gdań­
ska“.

Palcem na ciebie

będą gdy

lako Polak
nie zaabonujesz

■— Golub. (Zabity przez leśniczego.) Agent 
Stanisław Bieńkowski z Golubia, wracając z 
furą chróstu w  towarzystwie p. Makowskiego 
z Konstanciewa, został zastrzelony przez leśni­
czego Balcerowicza. Ostatni, w  mniemaniu, że 
ma pred sobą złodziej strzelił do jadących za­
biwszy Bieńkowskiego na miejscu; towarzy­
szący pierwszemu Makowski otrzymał strzał w 
ramię.

Zastrzelenie Bieńkowskiego, znanego z uczci­
wości obywatela, wywołało w  Golubiu wielkie 
rozgoryczenie.

—  Sierakowice. (Uprawa lnu.) Wysłano 
stąd drugi wagon lnu przetartego do Żyrardo­
wa, za który fabryka daje gotowe płótno. Tego 
roku za 2 funty dobrego lnu odfebrali dostawcy 
1 metr płótna lub innego towaru. Jest nadzie­
ja, że w przyszłości będą tutejsi rolnicy więcej 
lnu hodować.

—  Gdynia. (Wycieczka Kaszubów do War- '  
szawy.) Jak się dowiadujemy rozpocznie się 
wspomniana przez nas już raz wycieczka do 
Warszawy, Częstochowy, Krakowa i t. d. nie
4 kwietnia, jak pierwotnie doniesiono, lecz już
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du przewidzianej dnia 1. 4. zwyżki kolejowej. 
Zgłoszenia przyjmuje pan Stodolski w Gdyni 
żyłko jeszcze do środy dnia 14. bm., aby można 
wczas podać do Warszawy nazwiska uczestni­
ków, gdyż pan Prezydent Państwa przyjmie 
tychże na osobnej audjencji.

— Działdowo. (Bandytyzm w pociągu.) Na 
szlaku Działdowo—Warszawa już niejedno­
krotnie obrabowano podróżujących pierwszej i 
drugiej klasy w nocnych pociągach. Ostatnio 
zdarzyło się to posłowi Walaszkowi, który z 
Czwartku w  nocy na piątek wracał do War­
szawy. Za Ciechanowem ułożył się do snu, 
zdejmując ze siebie marynarkę. Pomiędzy sta­
cjami Pomiechówko a Modlinem zdawało mu 
się, że ktoś jego walizkę zabiera; przebudziwszy 
słę widzi, jak człowiek z przedziału wychodzi 
w rzeczywistości z jego walizką. Nie namyśla­
jąc się długo, chwyta za swą walizkę, opry- 
szek zaś już był na schodkach wagonu, przez 
zabranie tejże straci! jednak równowagę i spadł 
nakrywszy się nogami na tor kolejowy. Pociąg 
byl w pełnym biegu, lecz poseł Walaszek nie 
wstrzymał go sądząc, że mu nic nie zginęło. 
Tymczasem po kilku minutach, gdy cośkolwiek 
ochłonął, zauważył brak swego czarnego ża- 
kieta, z którego poprzednio wyjął portfel i do- 
kumenta. O calem zajściu natychmiast uwia­
domił poseł Walaszek żandarmerję w Modlinie, 
która wszczęła śledztwo. Na tym torze kolejo­
wym grasują od dłuższego czasu całe bandy 
opryszków kolejowych, którzy w  ten sposób 
uprawiają swe ochydne rzemiosło. W ostatnich 
czasach prawie nie było nocy, ażeby kogoś nie 
wywłaszczono z jego własności. K.

TMm hlllentel! w gablnsloch dentystów 
idiOTSlucli. Także znak czasu.

Cena złotego zęba wynosi obecnie w  War­
szawie 300 000 mk,, skromna plomba 30 000 do 
50 000 mk., wobec czego nie zagląda do den­
tystów dawna klijentela, t. zn. pracująca intelL 
gencja. Mimo to dentyści nie mogą skarżyć się 
na brak pracy, gdyż według informacji „Kur. 
Inf. Tel.“ znaleźli się nowi klijenci.

Więc przedewszystkiem ludność miejska. Są 
to nietylko zdecydowanie zamożni kupcy i ich 
progenitura, lecz i drobni handlujący i proce- 
derzyści.

Sklepikarze, bufetowe, zieleniarki, służące, 
tragarze, dorożkarze. Oni to stanowią jakieś 
60 proc. całej klijenteli i oni to, co widzimy na 
każdym kroku, olśniewają złotemi zębami. Nie­
tylko olśniewają, lecz starają się nawet impo­
nować tern otoczeniu, w charakterystyczny spo­
sób otwierając szeroko usta, aby świat widział i 
podziwiał ich złoty błogostan.

Fakt charakterystyczny —  dzicffiica nalew- 
kowska, która wśród dentystów warszawskich 
uważana była dawnemi laty jako teren nie­
wdzięczny dla praktyki dentystycznej, obecni u- 
ważana jest za jedną z lukratywńiejszych, gdzie 
też wykonywane są najkosztowniejsze roboty.

W drugim szeregu postawić należy klijentelę 
wiejską. Liczebnie biorąc, drobna własność 
chłopska góruje tu nad większą, ta bowiem i 
przed wojną zabiegała skwapliwie o całość i 
konserwację swego uzębienia.

Dla chłopa zato dentysta był postacią bar­
dzo mało znaną. Dopiero wzrastający dobro­
byt zachęcał go w tym kierunku. Reszty do­
konała moda, gdyż w okresie okupacji, w  okre- 
się zaopatrywania chłopskich ognisk rodzin­
nych w fortepjany, gramofony, kosztowne me­
ble i szaty, modnemi, zwłaszcza w niektórych 
okolicach, stały się zęby złotę.

Zwolenniczkami ich były, naturalnie, przede­
wszystkiem niewiasty, ale i włościanie nie gar­
dzili nowością. Stąd w gabinetach dentystów 
zgłaszali się często równocześnie mąż z żoną, 
a obserwowano i takie wypadki, gdy wiejska 
piękność lub jej adonis stalowali sobie złote 
korony na zębach zdrowych.

Ostatnio pęd do zębów złotych wśród wło­
ścian nieco osłabł, wszakże w  dalszym ciągu 
jest pdpularny:

Reasumując, stwierdzić się godzi, iż dentyści 
warszawscy stoją w interesach dobrze, chociaż
zasadnicza ich dawna klijentela zmalała znacz­
nie.

I posiedzenia Ligi Żeglugi Polskie].
Warszawa. Inż. A. Ryike wygłosił w Lidze 

Żeglugi Polskiej nadzwyczaj wyczerpujący i 
interesujący referat o morskich statkach moto­
rowych. Obecnie przeszło 5 000 000 ton stat­
ków morskich używa nie parowych maszyn, a 
motorowych spalinowych pracujących na ropie 
naftowej. Fakt, że niektóre statki w ciągu roku 
zrobiły bez remontu przeszło 60 000 mil w  
różnych morzach,. przy wszelkiej pogodzie do­
wodzi, że zastosowanie motorów do statków 
morskich jesti zupełnie pewnem. Przytem, zysk 
od eksploatacji statku motorowego jest o 
50 proc. wyższy od zysku takiego samego 
statku parowego. Wobec powyższego należy 
uważać, że przyszłość należy do statków moto­
rowych.

Wnioski referenta mają dla Polski znaczenie
dwojakie:

1) że statki budowane dla marynarki handlo­
wej powinny być motorowe i

Od lat dwóch młodzież nasza ze wszech 
stron Polski na politechnice gdańskiej 
szuka wiedzy, która jest jednym z kardy­
nalnych warunków fozwoju samodzielnego 
państwa z własnem wybrzeżem morskiem.
U ujścia Wisły, nad Bałtykiem, gdzie 
koncentruje się polski handel zamorski, 
gdzie budują olbrzymy-statki transatlanty­
ckie a żegluga polska swój zaczątek bierze, 
tam tylko młodzież nasza, nabyć może 
te wiadomości praktyczne i te nauki, 
które uczynią z niej pionierów samo­
dzielnego polskiego przemysłu i żeglugi 
morskiej.

Z chlubą patrzymy na to, jak coraz 
większa rzesza akademików Polaków gro­
madzi się na politechnice, nie zrażając 
się trudnościami, na jakie na każdym 
kroku napotyka. Zaiste studjum w Gdańsku 
dla polskiego akademika to droga pełna 
zaparcia się i szczególnie uciążliwa. 
Warunki egzystencji wskutek drożyzny, 
która bierze górę nad wszystkiemi mia­
stami Europy, wzrastającej z każdym 
dniem coraz bardziej, przekraczają mo- I 
żność utrzymania się o własnych siłach |
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dla większej części polskich studentów. 
Samopomoc akademików zrzeszonych 
w „Bratniej Pomocy“ jest podziwu godna. 
Dzięki Komisarzowi Generalnemu Rzeczy­
pospolitej Polskiej p. ministrowi Pluciń­
skiemu, uzyskali własny gmach. Własnemi 
siłami urządzili jadłodajnię. Lecz ofiary 
dorywcze nie mogą usunąć ogromnych 
braków; ciągła i wydatna pomoc społe­
czeństwa jest nieodzowna.

Niechaj więc całe społeczeństwo pol­
skie odczuie ciężki byt akademika pol­
skiego w Gdańsku i niechaj obudzi się 
pamięć o morzu polskiem i o zadaniach 
wielkich z posiadaniem tego morza zwią­
zanych.

Gmina Polska w W. M. Gdańsku tą 
drogą zanosi apel do społeczeństwa pol­
skiego o pomoc dla „Bratniej Pomocy“ 
w Gdańsku. Niechaj popłynie ofiarność 
falą szeroką, wzdłuż całej Polski: „od 
Karpat aż do Gdańska“ na „Bratnią 
Pomoc“ Akademików w Gdańsku.

Gmina Polska w W. M. Gdańsku.
St. Leszczyńsk i ,  prezes.

horyzonty przed polskim przemysłem nafto­
wym. Należy ułatwić naszej nafcie dostęp do 
morza. Całe morze Bałtyckie mogło by korzy­
stać z polskiej nafty.

Z innych spraw zostało ■zdecydowane wydać 
rocznik Ligi już przygotowany do druku, zawie­
rający mnóstwo cennych informacji i artykułów 
pierwszorzędnych fachowców. Na rocznik bę­
dzie ogłoszona prenumerata.

W sobotę ma się odbyć posiedzenie Komitetu 
wycieczki Kaszubskiej, urządzonej przez Od­
dział Ligi w Gdyni.

Matyldy Kr. Wd.. Leona
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.............................+3,25 +  3,18
...........................+3 ,50 +  3,38
.......................... . .+  2,58 +  2,54
.............................+  2.80 +  2,82
.............................. 4 2,98 +  2,96
....................... + — + —
.............................+  2,86 +  2,80

* Z e b r a n ie  Z w ią z k u  h a n d lo w c ó w . Dnia 
3 marca r. b. odbyło s;ę zebranie Związku Han­
dlowców w domu Sw. józefa.Przy przepełnionej 
sali zagaił zebranie prezes Związku Handlowców, 
p. Guziński hasłem „Handlowcom zorganizowanym 
cześć“ i oddał głos p. Tokarskiemu, dotychczaso­
wemu prezesowi Związku Baukowców Polaków 
w Gdańsku.

P. Tokarski przedstawił smutną historie i pobudki 
rozwiązania Związku Bankowców, który wobęp 
słabego za nteresowania przez ogół bankowców 
i niezrozumienia korzyści organizacji musiał skoń­
czyć swój żywot. Jednakże na ostatniem zebraniu 
Związku Bankowców obecni, rozumiejąc koniecz­
ność zrzeszania się, postanowili organizację swoją 
oprzeć o silniejszą, dobrze zorganizowaną i cieszą­
cą się ogółnem zaufaniem instytucję, t. i. Związek 

-Handlowców w Gdańsku. „
W żywej dyskusji zabierali głos p. p .: Szy­

manowski, Tokarski, Guziński, Fink-Finowicki. 
Laska, Majkowski, Kowalewski i wielu innych. 
Wszyscy jasno i dobitnie dowodzili konieczność 
jaknaiszerszego zorganizowan a inteligentnych pra­
cowników pod hasłem „Jednością siini“.

To też przewodniczący zebrania z przyjemnością 
stwierdził wielką liczbę obecnych przedstawicieli 
urzędn ków wszystkich polskich banków w Gdańsku, 
którzy rzęsistemi oklaskami obdarzali mówców, 
akcentu: ąc Łpm potrzebę przyłączenia się do Związ­
ku Handlowców, co też przez głosowanie uchwalono.

Wobec tego utworzono sekcję, na czele której 
stanęli dzielni i pełni energji p. p.: Fink-Finowicki 
jako przewodniczący, Szulc sekretarz, Warczak 
skarbnik.

Następnie przewodniczący solwował zebranie 
nadzwyczajne, utworzona zaś sekcja bankowców 
obradowała w dalszym ciągu pod przewodnictwem 
p. Fink-Finowickiego, który jeszcze raz zaznaczył 
konieczność zorganizowania się, przyłączenia do 
Związku Handlowców i wstąpienia do tegoż wszyst­
kich urzędników bankowych, gdyż tylko taki 
Związek będzio silny i może przynieść wielkie 
korzyści członkom. Następnie wyjaśnił, że każdy 
bankowiec obowiązany iest pilnie uczęszczać na 
zebrania, brać żywy udział w życiu organizacji, 
nie mówiąc już o zebraniach, zwoływanych przez 
przewodniczącego sekcji, dla omówienia specjal­
nych spraw, dotyczących tylko bankowców. W 
końcu, po omówieniu sprawy lokalnego zatargu 
między urzędnikami jednego z tutejszych banków 
a dyrekcją tegoż, który to zatarg odbił się gorącem 
echem na wszystkich bankowcach, i po wyrażemu 
przez zebranych solidarności-i zapewnieniu pomocy, 
przewodniczący o godz. 10-tej zamknął posiedzenie.

Jak widzimy, dążność pracuiącej inteligencji do 
zorganizowania się celem ochrony swoich praw, 
coraz więcej się wzmaga i zatacza wciąż większe

Należy powitać to z wieSkiem zadawołeniem, 
gdyż tylko organizowanie Związku polskiego 
wzmocni nasz żywioł w Gdańsku, a handlowcy i 
bankowcy nie będą potrzebowali należeć do 
związków niemiechich, przez to będą pożyteczny­
mi sobie i społeczeństwu.

Mamy nadzieję, że wkrótce w Gdańsku nie 
będzie więcej niezorganizownych inteligentnych 
pracowników polskich i ci nareszcie zrozumieją 
korzyści i konieczność zrzeszania się — nie będzie 
więcej malkotentów. wnoszących w życie społeczne 
dezorganizację

* Rozruchwalenie agrarjuszy gdańskich.
Agrarjusze gdańscy czują się pokrzywdzeni. 
Gdy bowiem nie chcieli dobrowolnie oddawać 
wyznaczonego kontyngentu zboża, władze 
raz sięgnęły do środków energiczniejszych i 
wysłały egzekutorów sądowych na wieś. W 
imieniu obrażonych agrarjuszy wystąpił jeden 
z odważniejszych z okręgu Trutenau, ogłasza­
jąc w  jednem z pism gdańskich:

„Baczność! Złożyłem mój urząd rozjemcy w  
okręgu Trutenau. Nie mogę pełnić honoro­
wego urzędu dla państwa, które wbrew konsty­
tucji porywa się na własność swych obywateli 
i obywatelek.“

Zarządzeniem antykonstytucyjnem nazywa 
ów agrarjusz zarządzenie, które opiera się na 
uchwale sejmu. Na mocy tej uchwały rolnicy 
mieli oddać przepisane kontyngenty. Pobłażli­
wość senatu rozruch waliła ich jednak tak, że 
wcale nie zastowali się do uchwały sejmowej i 
większość ich wcale nie dostawiła zboża. Tak 
się mści polityka senatu!

* Fałszywy ks. Sapieha. O aresztowanym 
w Gdańsku oszuście donoszą biura berlińskie: O- 
szusta, podającego się za ks. Sapiehę, który 
sprzedał trzy nienaieżące do niego domy i po­
brał tytułem zadatku trzy miljony marek, i który 
został aresztowany w Gdańsku, przewieziono do 
Berlina. W czasie śledztwa okazało się, że był 
on żebrakiem ulicznym. Prawdziwe jego nazwisko 
brzmi Stanisław Woj. Pochodzi z jednego z przed­
mieść Warszawy , i w czasie badań oświadczył, że 
wszędzie w Niemczech wierzono w jego tytuły 
księc a i wojewody białoruskiego. Uważano go 
także za przedstawiciela wielkich firm kredytowych 
na Europę i Azję. Występował on także jako 
brygadier legjonów polskich oraz komendant pol­
skiego zapasowego pułku piechoty Nr. 113. Nawet 
uprowadzona przez niego kochanka wierzyła w 
jego tytuł książęcy, gdyż był on nadzwyczaj ele­
gancki, o manierach arystokratycznych. Dalsze do­
chodzenia wykazały, ze „fełszywy“ książę Stefan 
Saoieha popełni! mnóstwo oszustw, szczególniej w 
sklepach, gdzie płacił fałszywymi czekami. Po­
siadał on t. zw. dyplomatyczny paszoort,'iako przed­
stawiciel Białej Rusi, Na podstawie tego pasz­
portu odbywał kosztowne podróże. Na podstawie 
tego dokumentu udzielano mu też bez trudności 
wiz. Kufry jego opatrzone były koroną książęcą 
i napisem: Książę na Białej Rusi Stefan Sapieha. 
Z tego powodu nie kontrolowano jego bagaży i 
w ten sposób mógł wywózić łupy zagranicę. 
Aresztowany popełniał oszustwa nawet w więzieniu, 
prowadząc tam pokątny handel. Pod lewem 
ramieniem nosił Woj bandaż, dowodząc, że jako 
rotmistrz polski został ciężko ranny i rana nie 
chce się zgoić. W rzeczywistości zaś pod banda­
żem szm notował papierosy dla więźniów. Ocze­
kiwane są dalsze sensacyjne szczegóły w tej sprawie.

* „Polska w  Ameryce“ —  trzyaktowa ko- 
medja Stanisława Kozłowskiego, którą wysta­
wia w niedzielę w  saii Strzelnicy Koło Miłośni­
ków Sceny, zapowiada się doskonale. Próby 
pod kier. p. Jana Smotryckiego, dobiegają koń­
ca. Ponieważ komedja, rozgrywająca się w 
bogatych apartamentach miljonerów amerykań­
skich wymaga specjalnie efektownej wystawy i 
umeblowań scenicznych, dekorator Koła, p. 
Ogryczak czyni starania o wypożyczenie od kil­
ku za możniejszych domów w Gdańsku po­
trzebnych rzeczy.

Organizatowie jeszcze raz za naszem po­
średnictwem prypominają publiczności, że ce­
lem apewnienia spokoju zebranym na-widowni 
słuchaczom, z chwilą podniesienia kurtyny nikt 
na sale wpuszczany nie będzie-aż do najbliższej 
pauzy. ,

Bilety wcześniej —  w księgarni „Ruch".
* CMeh markowy bądzie sprzedawany.

czemu od 14 6. m. chleb kartkowy będzie sprze­
dawany. Cena pozostaję dotychczasowa.

* S op ot. (Wiec polski. — Uchwalona rezo­
lucja.) Z inicjatywy Gminy Pclskiej odbył się 
w Sopocie wiec w niedzielę 11 marca o godz, 
5 p. p. u p. Kaniowskiego, który żagań sekretarz 
Generalny Gminy Polskiej, p. F. Czarnecki. Mar­
szałkiem obrano p. dyrektora Bres-ńskiego, na 
ławników powołano pp. Litwina i Ullera.

Wobec odmowy zapowiedzianego prelegenta 
wygłosił referat obszerny o działalności frakcji 
polskiej w sejmie gdańskim pose! p. Br. Budziński, 
W jędrnem przemówienia, Wygłoszonym ze swadą, 
mówca przedstawił zebranym dzieje gdańskiego 
sejmu, jego prace i uchwały, i uwypuklił przytem, 
jak dużo dobrego Gdańsk zawdzięcza dobrej woli. 
polskiej frakcji, zwł; szcza w dzi edzinie aprowizacji 
Mówca potępił postępowanie senatu gdańskiego 
zwłaszcza ostatnich czasów, zaznaczaląc słusznie, 
iż droga podstępnych ataków na prawa mniejszości 
narodowej polskiej w Gdańsku nie doprowadza 
do zgodnego współżycia obu narodowości. W dys- 
kusli p. Dr. Ulatowski serdecznie dzięku-'ąc mówcy 
za referat, poruszył szereg bardzo cennych uwag 
w stosunku do naprawy niedomagań w naszem 
życiu spółecznem. Przemawiali pp. Borkowski, 
Zamkowski, Piper, oraz p. Bresióski, który gorąco 
zaapelował o współpracę narodową. Uchwalono 
wysłać do miarodajnych czynników za pośredni­
ctwem p. posła Budzyńskiego dwie delegacje. 
Jednogłośnie przyjęto zgłoszoną rezolucję.^

Następnie przemawiał sekretarz Generalny 
Gminy Polskiej p. Czarnecki. Zobrazował trudne 
położenie nasze wobec wrogiego żywiołu, pano­
szącego się dzięki poparciu władz gdańsk:ch, 
traktujących mniejszość narodową polską w Gdańsku 
jako obywateli drugiej klasy. Gorąco wzywa 
przeto całe społeczeństwo polskie do solidarnej 
współpracy. Gmina polska jako jedyna reprezen­
tantka całego polskiego społeczeństwa powołana 
jest do wywalczenia praw słusznie nam się przy- 
należących. Każdy winien się wobec tego zapisać 
do Gminy Polskiej jako członek i innych do wstępo­
wania w szeregi jej zachęcać. W dyskusji prze­
mawiali pp. Dr. Ulatowski, prosząc, aby poczy­
niono ponownie starania celem zatrudnienia bez­
robotnych polaków. Przyjęto do wiadomości, że 
celem uregulowania spraw starej Rady Ludowej 
w Sopocie, odbędzie się z ramienia Gminy w naj­
bliższym czasie osobne zebranie. Po wyczerpaniu 
dyskusji przyjęto jednogłośnie rezolucję, wniesioną 
przez pana Czarneckiego. Odśpiewaniem hymnu: 
„Boże coś Polskę“ o godz. 8 mej p. marszałek 
wiec zamknęł.

Re z o l uc j ę  uchwalono następującą:
My zebrani na wiecu w Sopocie dnia 11 marca br. 

gdańszczanie polacy stwierdzimy, że polityka 
senatu gdańskiego ujawniona najjaskrawiej na ostat­
nich posiedzeniach sejmu gdańskiego, przynosi najJ 
większą szkodę rozkwitowi wolnego miasta Gdańska,

Wobec tego protestujemy uroczyście przeciw 
tej polityce, jak również przeciw gwałceniu praw 
naszych narodowych zagwarantowanych nam trak­
tatem wersalskim i konstytucją W. M. Gdańska.

Uważamy, że jedynie możliwa polityka gdańska 
winna iść w ścisłem porozumieniu się z Polską.

Solidaryzujemy się ze stanowiskiem ¡rakcji 
polskiej w sejmie W. M Gdańska, zajętem na 
ostatnich posiedzeniach sejmu i domagamy się 
wytrwania na takowem.

Od Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, jako opie­
kuna mniejszości Polskiej w Gdańsku domagamy 
się energicznej obrony praw naszych.

Wobec ciężkiej walki o prawa nasze narzuconej 
nam przez Senat Gdański i większość se;mu, my 
gdańszczanie polacy zebrani na wiecu w Sopoc.e 
wzywamy całe społeszeństwo polskie do ścisłego 
zorganizowania śię w Gminie Polskiej, gdyż tylko 
złączonemi siłami prawa nasze wywalczyć zdołamy.

Kto Polak, w szeregach Gminy znaleść się 
powinień!

Zdrajcą, kto obojętnością grzeszy!

T owarzystwa.
Plenarne zebranie Tow. Młodz. Handl. od­

będzie się w czwartek d. 15 bm. o godz. 7.30 
wiecz. w sali nr. 5 w „HohenzolleRn“'. O liczę 
przybycie prosi. Zarząd.

Baczność czynni członkowie „Lutni“ gdań­
skiej! Nadzwyczajna lekcja Tow. śpiew. 
„Lutnia“ w Gdańsku odbędzie się w sobotę, 
dnia 17 bm. punktualnie o godz. wiecz. w 
małej salce „Domu św. Józefa“ przy Topfer- 
gasse. Z powodu występu chóru na koncercie 
w dniu 8* kwietnie rb. w  Strzelnicy przybycie 
całego zespołu konieczne. Zarząd.

Baczność Moniuszko! Lekcję śpiewu odby* 
v/ają się regularnie w  poniedziałki i czwartek 
o godz. w pół do ósmej wieczór w sali gimna­
zjum polskiego przy Petershagen. Przygoto­
wanie pieśni ludowych na kwiecień i występ 
w Toruniu na zjeździe kół śpiewaczych, wy­
maga jawienia się wszystkich członków czyn­
nych. Zarząd.

Baczność czynni członkowie Towarzystwa 
Śpiewu Kościelnego „Cecylia“ w Gdańsku. Wo­
bec bliskiego występu (koncertu-postnego) oraz 
obszernego programu tegoż koncertu lekcje 
Towarzystwa odbywać się będą aż do odwo­
łania trzy razy tygodniowo i to w każdy wto­
rek, środę i piątek tygodnia punktualnie o godz. 
y28 w gimnazjum polskiem w Petershagen. Z- 
powodu ćwiczenia mających się na koncercie 
postnym śpiewać utworów z orkiestrą, regu­
larne i specjalnie punktualne jawienie s ę  
wszystkich członkiń i członków jest bezwarun­
kowo konieczne. Zarząd.

Baczność członkowie „Lutni“ gdańskiej. ' 
Lekcje śpiewu odbywają się regularnie ponie­
działki o godz. >/28 wieczorem w Domu św, 
Józefa przy ulicy Topfergasse. Z powodu tego, 
że w  pierwszą niedzielę po Wielkanocy urzą, 
dza „Lutnia" koncert, udział, wszystkich śpie­
waków i śpiewaczek konieczny. Zarząd.

Zebranie miesięczne „Sokoła“ gdańskiego od­
będzie się w  sobotę, 17 bm. o godz. '/2 8 wiecz, 
w auli gimnazjum polskiego, Am Weissen Turm,
Na porządku dziennym nadzwyczaj interesują­
cy wykład p. dra Kubacza, oraz inne ważnej 
sprawy" bieżące. Liczny udział pożądany,
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Fiasco Targu Lipskiego.
Doroczne wiosenne jarmarki ¡ipskie były i są 

"właściwym barometrem sytuacji gospodarczej 
Niemiec. Na nich objawiały Niemcy całemu 
światu postępy swej techniki wytwórczej i wy­
kazywały swą niedoścignioną żywotność w  
walce o rynki zbytu.

Tegoroczny jarmark, po którym w tych cięż­
kich czasach spodziewano się nowego zwy­
cięstwa zdolności konkurencyjnej, przynosi we­
dług sprawozdania „Gazety Warszawskiej“ je­
dnak zupełny zawód.

Zamęt walutowy zniweczył bowiem w ko­
sztach produkcji przemysłu niemieckiego wszel­
ką racjonalną kalkulację.

Cudzoziemcy ze starego i nowego kontynen­
tu, którzy licząc na szczególnie niskie Geny ma­
sowych wyrobów niemieckich, wytwarzanych 
w tym okresie gwałtownej inflacji, spostrzegli 
się odrazu, że Niemcy produkują i sprzedają 
dzisiaj drożej niż kraje o najlepszych walutach. 
Napływ chcących kupować, nie stoi w  żadnym 
stosunku do zawieranych tranzakcyj.

Klęska nie byłaby straszne, gdyby z tej sy­
tuacji nie skorzystały inne kraje, które, czy z 
powodu lepszej jakości swych wyrobów, a za­
tem większych kosztów produkcji, jak Francja, 
aibo z powodu odległości i braku dostatecznej 
organizacji handlowej nie mogły dotąd konku­
rować z tanią tandetą niemiecką. Szczególnie 
widoczne jest to w branży ceramicznej i włó­
kienniczej, Francja wdziera się na najlepsze 
rynki zbytu w Europie, zalewając je lepszą i 
tańszą porcelaną od niemieckiej, a Japonja w  
południowej i północnej Ameryce.

Przemysł metalowy i elektrotechniczny był 
dumą Niemiec. Obrabiarki średniej jakości, in­
strumenty precyzyjnie, automatyczne telefony 
i t. p. biły przed wojną nawet amerykańską 
konkurencję. Dzisiaj Amerykanie sprzedają swe 
lepsze wyroby poniżej poziomu niemieckiego.

L i tonsinientto 
u wice z Artóyzm

Komisarz nadzwyczajny do walki z dro­
żyzną p. Hartleb, do którego zwrócił się „Kur. 
Por.“ o informację w sprawie walki z drożyzną, 
oświadczył:

— Ustawa z d. 5 lipca 1920 r. zwolniła pro­
ducentów rolnych od odpowiedzialności za pod­
noszenie cen i magazynowanie artykułów 
pierwszej potrzeby. Następstwem tego było, 
że handlarze zawodowi kupowali po kilkadzie­
siąt morgów ziemi, aby być podciągniętymi pod 
kategorję producentów rolnych.

Komisja drożyźniana Sejmu uchwaliła że 
producenci rolni będą pociągani do odpowie­
dzialności za magazynowanie, zmniejszanie po­
daży, udział w  handlu łańcuchowym, zmowy, 
mąiące na celu zmniejszanie podaży przedmio­
tów powszechnego użytku i t. d.

Obecnie w Radzie ministrów jest przedmio­
tem dyskusji rozporządzenie co do magazyno­
wania i ujawniania zapasów przedmiotów po­
wszechnego użytku.

Równocześnie mimisterjum sprawiedliwości 
przygotowuje projekt ustawy o  rozszerzeniu 
działalności sądów doraźnych na przestępstwa 
przemytnictwa, zmowy oraz magazynowanie 
artykułów pierwszej potrzeby.

Niezależnie jednak od obostrzeń prawnych 
wystąpić musi same społeczeństwo, które o ile 
zorganizuje się w silną ligę spożywców, będzie 
mogło kontrolę nad t. z w. popularnie paskar- 
stwem wykonywać dużo skuteczniej aniżeli or­
gany administracyjne.

W całym szeregu krajów zachodnich, gdzie 
mimo wysokiej waluty, drożyzna jednak pano­
wała, ligi konsumentów okazały się bardzo 
skuteczną organizacją: zwłaszcza w Ameryce i 
Anglji prowadzona była przez te organizacje —  
naturalnie przy poparciu władz państwowych 
i samorządów — energiczna walka z tak nad­
miernie w  czasie wojny wybujałą chęcią szyb­
kiego zbogacenia się kosztem szerokich warstw 
konsumentów.

Dz ś wieś pod względem ekonomicznym 
uaogół odbudowała się i jeżeli w  niektórych 
okolicach gospodarstwa rolne nie doszły do 
stanu przedwojennego, to jednak całe połacie * 
kram znajdują się w położeniu gospodarczem 
wcale me gorszem niż przed wojną. Wogóle i 
rolna własność wie!ka i mała pozbyły się w  
czasie wojny długów hipotecznych, o czem nie 
śmiały nawet marzyć p, ed wojną. Nieda się 
zaprzeczyć, że ta ekohomn zna regeneracja wsi 
odbyta s'ę na koszt ludności miejskiej, skaza­
nej na stale zarobki. Jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że i wzbogacenie się niektórych warstw 
mejskich odbyło się na koszt tych samych nie­
szczęsnych spożywców, —  zrozumiemy położe­
nie pracowmków intellektualnych i fizycznych,

Olbrzymie zabawkarstwo niemieckie pracuje 
prawie wyłącznie na eksport, szczególnie do 
Ameryki. Na targu lipskim żądano jednak za 
zabawki takich fantastycznych cen, że Amery­
kanie nie mogą ich płacić. Za skromną lalkę 
żądają 80.000 do 300.000 marek.

Przemysł wyrobów skórzanych obniżył ceny, 
wobec zupełnego braku popytu zaraz na wstę­
pie o 30 do 40 proc. Lecz i  te są za wysokie 
dla niemieckiego konsumenta i dla zagranicy. 
Meble na rynku niemieckim są o 50 proc. droż­
sze od mebli, wyrabianych w  Holandji, kalku­
lowanych w  guldenach holenderskich.

Zdolność eksportowa Niemiec, gdzie 20 mi- 
Ijonów ludzi żyło dotąd z produkcji eksporto­
wej, jest zatem już nie zagrożone, lecz zniwe­
czona. Wyłom z okresu wojny rozszerzył de­
bacie walutowy. Fabrykanci niemieccy przy­
zwyczaili się przy stałym wzroście cen do 
tego stopnia żonglować miljonami i miljardami, 
że zatracili wszelki zmysł rzetelnej rachunko­
wości. ®

Atmosfera cieplarniana, wśród której tak ła­
two zbiera się nadmierne zyski zabiła w nich 
tak wybitny dawniej zmysł oszczędności.

Ceny robocizny w Niemczech są o połowę 
niższe niż w  sąsiednich krajach o wysokiej wa­
lucie. Robocizna nie powoduje zatem nadmier­
nej ceny produktu. Winę za wyparcie z rynku 
światowego ponoszą więc wyłącznie kierowni­
cy przemysłu, i polityka trustów węglowych i 
stalowych, dyktujących ceny węgla i surówki z 
brutalną bezwzględnością.

Dla polskiego przemysłu eksportowego- nie­
miecki kryzys zbytu powinien być cenną wska­
zówką. Zwolennicy inflacji i stałego spadku 
marki polskiej rekrutują się głównie z jego kół. 
Okazuje się jednak, że premja eksportowa jaką 
daje spadek waluty może się przekształcić w  zu­
pełny zanik zdolności eksportowej. Chwilowe 
olbrzymie zyski są bardzo ponętne, ale za­
wodne.

już w  stanie zapracować na koszty swego u- 
trzymania. Wystarczy przejść ulicami War­
szawy i zobaczyć, ile powstało nieznanych da­
wniej w  Warszawie sklepów, sprzedających 
„okazyjnie“ wszystko, co należy do umeblowa­
nia domowego, ubrania i t. d. Nieraz b. cenne 
i drogie pamiątki wynoszone są na sprzedaż, 
by pokryć koszty wyżywienia. Ogłoszenia 
pism przepełnione są ofertami na sprzedaż nie­
mal wszystkiego, co stanowi własność ludzi 
pracujących. Całe społeczeństwo, a ludność 
wiejska w szczególności, muszą zrozumieć, że 
doprowadzenie do ruiny miejskich warstw pra­
cujących jest katastrofą państwową i narodową. 
Ci jednak tak ekonomicznie krzywdzeni spo­
żywcy muszą sami też pomyśleć o obronie 
swych interesów.

Wszelkie w tym kierunku wysiłki organiza­
cyjne z obowiązku swego urzędu będę popierał, 
jako —  mojem zdaniem —  jedną z najskutecz­
niejszych broni w walce z gnębiącą nas dro­
żyzną.

M n ę  Informacje p s p o d t a .
Wytwórczość naszych rafinerji naftowych.

W r. z. wyekspediowano 
Polsce:

z rafinerji nafty w

Benzyny 75 080 ton
Nafty 209 880 „
Oleju gazowego 113210 „
Olejów smarowych 104 700 „
Parafiny 30330 „
Świec 1 590 „
Waseliny 760 „
Asfaltu 14 360 „
Koksu 6240
Smarów starych 1 220 „
Półproduktów 42 200 „

Węgiel śląski do Wioch.. Dowiadujemy się,
iż między rządem włoskim a „Societe Farriere“
na Górnym Śląsku doszła do skutku tranzakcja 
o dostawę 100,000 ton węgla.

S p r a w ia n ie  tynKotse
Tow. Akc. Antonio Wiatrak, Gdańsk 

za czas od 4. do 10 marca 1923 r.
-----o-----

Herbata: Na aukcjach londyńskich panował 
wielki popyt na herbaty indyjskie, ponieważ 
dowóz ich był niewielki. Gatunki tańsze i 
średnie zdrożały o y4 d do y2 d. Również pod­
wyższyły się ceny na Ceylon. Herbaty tańszej 
i średniej jakości były o / 2 d droższe ceny, na 
lepsze zaś gatunki jeszcze więcej się podnio­
sły. Szczególnem zainteresowaniem cieszył się 
towar na eksport.

Panujące w  Gdańsku od kilku tygodni oży­
wienie uspokoiło się nieco. Prawie zupełnie 
wypróżniły się składy z zapasów gatunków

Souchong 13>/> do l i 1/ ,  d, Java Peccoe 17J/2—  
18y2 d. Java Orange Peccoe 20—26 d, wszyst­
ko za Ibs. cif Gdańsk.

Kawa: Na rynku światowym panuje nadal 
jeszcze tendencja bardzo mocna. Wskutek 
wzmocnienia się kursu weksli brazylijskich 
podwyższyła Brazyłja ponownie swoje żądania. 
Tranzakcje kawami brazylijskiemi były bardzo 
szczupie.

W Gdańsku panuje jeszcze wielki popyt na 
kawy tańszej i średniej jakości. Obroty same 
natomiast nie były znaczne.

Płacono za Rio Typ VII 59/6—60/6.
Minas 67/6 —21 / - .
Santos superi

or 7 1 /— 72/6  za ctw.
Guatemala $  0.20—0.22 za '/2 kg.
Guatemala Maragoype $  0,24 

za / 2 kg.

Targi drzem ie u  Królewcu.
Od dnia 18 do 22 marca trwać będą w  Kró­

lewcu pierwsze wsch. europ. Targi drzewne, 
które są też pierwszą po wojnie próbą nawią­
zania bezpośredniego kontaktu między krajami 
eksportu i importu drzewa, a także ożywienia 
i skierowania na właściwe tory wschodnio­
europejskiego handlu drzewnego.

Wschodnio-europejskie Targi drzewne będą 
się odbywać regularnie dwa razy do roku. Z 
Targami będzie także związana wystawa ma­
szyn do obróbki drzewa. Podczas Targów 
zwołana będzie konferencja w  sprawie tranzy­
tów^ i transportowej krajów, ściśle związa­
nych z eksportem drzewnym.

B. BomKgwsRI, Toruń.
—O—-

Sprawozdanie i handlu zboża i nasion.
za czas od 4—10 marca 23. — w handlu hurtownym.

N a s io n a .
Za koniczyną czerwoną 900C00— 1600000; za 

koniczyną białą 1200 000—2000000; za koniczyną 
szwedzką 8C 0000—1400000; za koniczyną żółtą 
500000 — 750000; za koniczyną w łuskach 300000 
—400000; za inkarnatką 500000—600000; za prze­
lot 500000—700000; za rajgras krajowy 400000— 
600000; za tymoteusz 700000—850000; za seradelą 
130C00—160000; za Wiką latową 800C0-900C0; 
za wiką zimową 230000—300000; za peluszką 
75000- 95000; za groch wiktoria 70COO-8COOO; 
za bobik — za gorczycą 190000—220000; za rze­
pak 170000—200000; za rzepik 16C000—190000; 
za łubin niebieski siewny 70(00—80000; za łubin 
żółty siewny 70000 — 80000; za siemie lniane 
180000-220000; za rydz 70000 — 80000; za 
konopie — za mak niebieski 300000—350000; 
za tatarką 55 000—65000; za proso 50000—60000.* Zboże.

Za żyto 55000—58000; za pszenicę 90000— 
100000; za jęczmień 450C0—50000; za owies 
57000—60000; za otręby żytnie 29COO; za otręby 
pszenne 30000.

Notowania giełdy.
Kursy dewiz w Gdańsku.

D e w i z y
13 marca 12 marca
(urzędowe) (w wolnym obrocie)

płacono zadano płacono żadano
dolary . 
wypl. telegr

20628.50 20731.70 20698.12 20801.88

n. Londyn 974‘t0.81 97919.1 S 97380.93 97869.07,
Guld ho.!. 8216.90 8258.1C 8184.46 8235.54
marki polsk 48.12 48.38 47.88 48.12
wypłata na 

Warszawę 44.88 45.12 45.38 45.62
wypłata na

Poznań . 44.63 44.87 45.38 45.62

Berlińska giełda metalowa 
z dnia 13 marca 1923 r.

C e n a  z a  100 kg. w m a r k a c h .
Miedź elektrol. (wirebars) notow. 792700 
zw. dla niem. not. midzi elektrol.

Notowania berlińskiej komisji 
« giełdy metalowej.

Miedź rafinowana (99—99.3% )... 685000—695000
Ołów ...............................................  285000-290000
Mękki ołów hutniczy oryginalny —
Cynk surowy hutniczy org. (w

wolnym obrocie) ........................ 340000—350000
Cynk surowy hutniczy oryg. (Not

zw. hutn.) ....................................  359208
Cynk Remelted w płatach...........  265000—275000
Aluminium hutn. (98—99%) w

blokach walcach i p rętach ...... 895800
Aluminjum hutn. walc. albo w

prętach (99%) ............................ 906800 .
Cyna Banka, Strnitsi australiska 2170000-2200000
Cyna hutnicza (90%) .....................2130000-2150000
Nikiel czysty (9 8 -9 9 % ).................1100000-11500C0
Antymon (Regulus) ........... ...........  265000—275000
Srebro w sztabach (około' 900 

czyste) ..................................... . 405000—4100C0

Ifmiria iMiunim ikła

Telegram y iskrow e
N o w y  York, dnia 14 marca 1923.

Pieniądze dzienne........................... U\
 e-

i
>«k

Ü0
O 

* 12, 1  
5 %

Weksle na Londyn c. tr.............. . 470,12 170,12
Na Londyn 60 dni ........... ............ 467,67 467,62 -
Na Paryż ........................................ 6,04 6,08
Na Amsterdam............................... 39,56 39,55
Na Kopenhag’........................ T......... 19,09 19,08
Na Prag-e ........................................ 2,97 2,97
Weksle na Berlin........................... 0,0048 2,00,49
Srebro krajowe............................... 67,V* 68%
Srebro zagr.:................................... 92% 99%
Kawa loco.............................. 13,Va 13 %
Kawa na marzec ...................... . — 30,56
Kawa na mai................................... 11,53 10,20
Kawa na lipiec .......... ..................... 10,84 11,05
Kawa na październik ....... ........... 9,99 9,88
Kawa na orudzien ....................... 9,64! 9,57
Bawełna loco................................... 31,251 30,75
Bewełna na łutv .............. 31,03 —
Bawełna na marzec ....................... 31,25 30,56
Bawełna na kwiecień .............. 31,25,

30,76
30,82

Bawełna na mai ........................... 30,82
Bawełna na czerw. ............... . — 30,36
Dowóz bawełny do portów atł. i gol f. 
Miedź elektrol................................

1600C
17,00

15000
17,00

Cyna loco ................................ 50,7S 49,62
Ołów .................................. .......... 8,421 8,42
Cynk ................................................ 7,77 7,77
Żelazo............... .............. ............... . 29,50 » ,50
Blacha biała ............................... . 5,00 5,00
Smalec western....... ............... ....... i 3.05 13,02%
Łói ................................................ 9 % 9,50
Olej siemienia bawełnianego loco 

na mai ................................. .
11,75
11,93

11,60 
i 1,82

Nafta w eases .................... .
„ w tankach . .. . . . . .. .. .. .. .. .. ..

16,50 
7,Oí '

16.50
7,00

„ st. wbite................ 13,50 13,50
„ es. bal.......... .......................... 4,25 4,25

Cukier centryfuęr.........ttTt..... ......... 7,4(r 7,40
Terpentyna......................... . 154,0i 154,00

z S?wannv....... . 147% ¡47,00
New-Orleans bawełna loco. . . . . .c. 31,00 39,62
Pszenica czerw, zim,............ . — -- -

„ twarda zim., ................... 134.ro 155,50
Kukurydza .............. . 87% 87%
Mąka .......................... ..................... 5,60 5,60
Transp. zboża ............................... % sh 1/8 sh .

„ ,. na kont. ........... ....... 10 c 19c

Chicag;©.

Pszenica na maj ...........................
„ na lipiec .......................

Kukurydza na maj ..................
„ na iipice........ ..............

Owies na mai .............. .................
„ na lipiec...............................

Zyto na mai ...................................
„ na lipiec ............... ...............

Smalec nt marzec ....... ...............
„ na m aj........... ...................

Boczki na marzoc...........................
Słonina cena najniższa...................

„ „ najwyższa ................
Lekkie świnie cena nainiższa........

„ „ „ najwyższa ...
Ciężkie świnie cena najniższa ...

„ i, najwyższa ...
Dowóz świń do Chicago...............
Dowóz świń na zachód ...............

14 3. 
119,00 
114%  
*77.% 
75,% 
44%  
44%  
-82,% 
81%  

12,02%  
12,05 
11,15 
10,75 

11,67% 
8,40 
8,60 
8,00 
8,25 

36 OOC 
145 0CC

12. S.
120,% 
115%
75.00 
76,% 
44%  
44%
84.00
82.00 

12,02%
12,05 
11,20 
10,75 
11,50 
8,20 
8,45 
7,80 
8,05 

72 000 
180000

Kurs giełdy poznańskiej
z dnia 13. marca 1923 r.
Papiery oficjalne.

Bank Centralny —, Dyskontowy Bydgoszcz —, 
Kwilecki Potocki 2600, Bank Przemysłowców 850, 
Bank Związku 1650—1675, Bank Ziemian —, 
P olski Bank Handlowy Poznań 1000, Bank 
Młynarzy ,325, Bank Kredytowy —, Bank Zjedno­
czenia — , Poznański Bank 600, Wielkopolski Bank 
Rolniczy —, Staathagenbank Bydgoszcz —, Arcona 
2050—2000, Fabryka Mydeł 650, Barcikowski S00, 
Krotoszyn 12500—11000, Brzeski-Anto 1400, Ce­
gielski 9500, Centrala Rolników 60C—625 Centrala 
Skór 2400—2450, Dębienko —, C. Hartwio 1200— 
1175, K autor owi cz 6509, Homosan—, Hurtownia 
Skór 1000. Hurtownia Związkowa —, Hurtownia 
Drogeryins 300„ Herzfeld Viktorius 3700’, Hurto- 
wihia spółek spożywczych Młyn Ziemiański 1000 
Orient 500, Piótno 1150—110Ó, Lubań 52000, Maj 
18000—17000, Lacoma —, Wągrowiec 4100, 
Papiernia w Bydgoszczy 2000—1900, Patria 950— 
1000, Ska Drzewna 5700—5400 Br. Stabrowcy —, 
S-ka stolarska —, Sann Hi a 2600—2700, Tri 1100, 
Tkamina 1400, Unja 3700—3750, Wagon Ostrowo 
1900—2000, Wisła —, Wytwórnia chemiczna IKK) 
—1050, Grodzik 4500,

N o to w a n ia  g ie łd y  W a r s z a w s k ie ' 
z dnia 13 111. 1923 r. *

Bank Dyskontowy w Warszawie 38—39500, 
Bank Handlowy 69—72—69000, Bank Małopolski 
2800— 2900, Bank Kredytowy 143CC— 1450 ), lenk 
Tow. Wspóldzieczych —, Bank Zac hodni —, Bank 
Zjednoczonych Ziem. Polsk. 14750 —14500—14750. 
Bank Przem. Lwów* 350*'—3650—3475, Bank dla 
Handlu i Przemyślu 21750—22—21509, Bank 
Związku 175GÜ—17750. Warszawskie Tow, Kop, 
Węgla 158—154CÖ0, Cegielski 108—112—110000, 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 170'—169000, Firie 
23—26500, Lilpop 81—79—81000, Rudzki 44500— 
3/000. Ostrowiec /4— /2—74000, Ortwciu i Kara­
siński 15750-16000—15300. Zieliński 105-118 00, 
Starachowice 40—41—40000, Pocisk 5000 -5300, 
Borkowski 5900—6300, Jabłkowscy 13300—13500— 
13300, Żegluga 4100. Haberbusch 25000—28500, 
Warsz. Tow. Przemysłu Drzewnego 63C0, Częstorice 
15—153(0, Polska Nafta 6900—7000, Nobel 
17300—17—17100, Sita i Światło 6}001 -6ó0c -  
6850, Łazy —, Cegielski —, Gostyński —, Micha­
łów 35—36500—36000, Łódzki —, Mour -. jów 
74500—75—74250, Hurt  — Majewski —. . -ar- 
dów —, Pustelnik 1950C—16250, Spis —. Spirytus

■
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Teatr Nielski Gdaáik ■* LA N T f l - P t f l N T J ^ P i A N T A - P L A i i T a
Dyrekcja: Rudolf Schaper.

Dziś w środę dnia 14 marca 
o godz. 7 wlecz.

BŚ .iy stałe D 2. Bilety stałe D 2.
Z powodu niedyspozycji pani O lg i  B ie s e lly -L u tz  

zamiast „ H a n s  H e - lin g “

a  r
H
T
A

M i g n o
Opera w 3 aktach Ambrosia Thomas.

Reż.: Julius Brischlce. Dyr.: Max Voiland. 
Insp.: Otto Friedrich.

Osoby jak zwykle. w Koniec o godz. 9s/4. 
** W czwartek, 15 marca o godz, 7 wiecz. Bilety 

stałe E 2.
Glanbe und Heimat.

Tragedja ludu Carla Schonherr w 3 aktach.
W piątek, 16 marca, o godz. 6i/J. Bilety stałe A 1.

D er R ing der N ibeiungen .
Widowisko Richarda Wagnera. 1. dzień:

Die W alk u re.
W sobotę, 17 marca, o godz, 6 wiecz. Bilety 

stałe B 1.
W ilhelm  T ell.

Widowisko.

ŚWIECE

Zfiiika ceni
Płaszcze gumowe. . . . . . . .
Płaszcze z grubego mm
Uistry tatowe. . . . . . . . . . . .
Płaszcze wiosenne . . . .  
Ubrania, mo^ny fason . .  
Koszule wierzchnie, R oi..Krawaty. . . . . . . . . . . . . . . .
Uarnitury snadnie . . . .  
Sweatry dla chłopców . .  
Ubrania Rilońshie, wełn. .

Cari Sabe
Gdańsk, D ługa 52, Sopot', Morska 48. 
Franz Rabe, Wrzeszcz, (Langfuhr) Główna 22.

Fabryka sukna i kołder

A. Kaliński
Białystok, ulica Lipowa 29

Poleca swoje wyroby 
sukna na damskie i 
męskie ubrania, płasz­
cze, również kołdry 
pluszowe i wełniane.

U w a g a :  Cennik i próbki w ysy ła  się  na żądan ie  d a r m o .

Praca • Posady
Poszukujemy zaraz

stenofypistki
biegle piszącej na maszynie po polsku i po nie­
miecku za wysoką pensją na stałe stanowisko. Steno- 
grafja polska pożądana lecz niekonieczna.

Gmina Polska w W. M. Gdańska.
Koszary Petershagen. 405

tu m u ®  n u  n ®  mmm n ® ®  n

H ilFliiitlł!
biegła w języku polskim i niemieckim, umiejąca pisać 
na maszynie do pisania oraz znająca książkowosć, 
może się zaraz zgłosić. Zgłoszenia pisemne do adm. 
Gazety^Gdańskiej pod nr. 337. 237
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f i«Sp. U lic. „ P L A N T A
;— : poleca wypróbowane mieszanki roślinne :— : 

A S T M O Z A  do picia przeciw duszycy (astm ie) 132
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L A  P I  F P  I O  7  A  o przy jem nem smaku przeciw  
H  r  S r  Ł  Ł. W  t  M  kamieniom żołdowym

K A P I  L O S A N  g?ow7mocni8nia włosów mycia
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K slgźkow y
l i r n Ę  i  M e n a  m y ś lo w a

mmmmwmmmmmmmmmm

Uczennica 161

władająca językiem polskim w słowie i piśmie może 
się zaraz zgłosić

Administracja Gazety, Gdańskiej
Stadtgebiet 12.

P o s z u k u je m y  d z ie ln y c h

a k w iz y to ró w
do zbierania ogłoszeń do pisma codziennego. 

Zgłoszenia przyjmuje
Adm. Gazety Gdańskiej

pod 381. (381

Czytajcie „tete

SPs * lk c .„ P L ñ l¡T M “  W a r s z a w a ,  C h ło d n a  4 3  T e l - 1 0 2 - 1 2 -

i zestawianiem bilansów, władający języ­
kiem polskim i niemieckim, potrzebny 
zaraz lub od 1-go kwietnia rb. Reflektuje 
się tylko na siłę pierwszorzędną. Zgłosz. 
z podaniem wymagań oraz odpisem 
świadectw do Administracji Gaz. Gd. 
pod n r .  404. 404

każdą ilość dostarczy 382

Fabryka św iec Stanisław Popa,
G d a ń s k - W r z e s z c z  Kleinham.merweg 5, tel. 6851.
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°d JO 000
od 37 500
od 50 000
°d go G00 
odlö5000 
od 15000
od 900
od 30000
od ]g 000 
od $o 000

PIEB0SZE

W KRÓLEWCU W PR.
W  CZASIE OD 1 8  DO 2 2  ENARCA 1 9 2 3
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Firmy drzewne uczestniczące w Targach, będą czynne w urządzonych na
Targach

BIURACH FILJALNYCH
Ceny oddanych do dyspozycji biur wynoszą według wielkości tychże £ 2, 3 i 5. 
Wynajęcie biura uprawnia do odwiedzania giełdy i wszelkich innych urządzeń.

INNI B IO RĄ CY UDZIAŁ W TARGACH  
I NA GIEŁDZIE muszą uiścić należytość w wy- 

• sokości £ 1. = = = = = = = =

UftZA® TARGÓW 
KRÓLEWIEC W PR.

Konta bankowe: Stadtbank, Depositenkasse Ostmesse, Ostbank für Handel 
und Gewerbe. Konto czekowe: Królewiec w Pr.
1186». Telef. Nr. 5447—49, 5600, 6491, 7242.
Adr. telegr.: M e s s a m t K ö n i g s b e r g  pr.

WSZELKICH INFO RMACJI  UDZIELAJĄ PRZEDSTAWICIELE
H O N O R O W I  POLSKI:

Warszawa: Marjan Ogrodzki w firmie Polska Udziałowa Ajentura Celna, 
Nowy Świat 47. yWilno: C. Sokoliski, Porto­
wa 5. Białystok: M. Anekstein, Legionowa 9. 401

Jnformacje i legitymacje na wyjazd do Królewca otrzymać można bezpłatnie 
w Gdańsku u Sterała?da, Mnndegasse 91 /92 .

n . T  H i k a d o - B a r  i Biele
Dyrekcja: E . v .  S t a m a ty .  Kierownictwo; H. E ic h h o rn .

it zborny świata tail
Codslnn!© reunion.
Jazzband-trio nastrojowe: E ic h h o rn .

Początek o godz. 10. (50oIo zniżka cen). Otwarty do godz, 4  rano.
410

Dwa biurka 
dyplomatyczne,

|  odpow iednie d  a biura, na 
i sprzedaż. Koss, Sopot 

Elisabethstr. 14. 395

Centryfugi do
mleka

»  wszelkich wielkościach 
sprzedaje po cenach 

przystępnych
Max Balzerowitz

Gdańsk, Stary Szotland 12 
Tel. 2712. 260

Koniak Verschnitt ^  
Wyborowy KonjaK Mm 

Rum Jam. Verschnitt 
Wino czerwone 

Taragona*
poleca tanio

H U G O  M IS M A N N ,

!., wisst. I
J u b i l e r

G dań sk , Goldschmiedegasse 6

Wielki skład zegarów ściennych, 
kieszonkowych i reperacje. Srebrna
i złota biżuterja. Pierścienie wszel-
ii kieg^rodzaju. Łańcuszki etc. ił

m

Lem iesze
bez dziur system „ V e n t z k i “ 

każdą ilość

Centryfugi
system „ A l f a “ solidny wyrób

ofiarują po korzystnych ' cenach 
wprost ze składu

KUJAWSKI i ZAK
Fabryka Maszyn, Armatur, Gdlewnia

T o r u ń ,  Telegr. Kużak. 409

•« IZnawcpŝiuiinego!

150 000 115 000 98000

3S7

i m
50 000 32 000 25 000

Wszelkie towary oddaję

n a  s p ł a t ę  r a t a m i
i udzielam oprócz tego
10o/o r a b a t u .  

G d a ń s k ,  .

Berlmer KonfeKtions-Uoririeb
Aitstadt. Graben nr. 109,1 p. przy lia izm arkt. 
Najstarsze przedsiębiorstwo piętrowe z syst­
emem rabatowym dla lepszei garderoby męskiej.

iiidiiiiiiiiiiBiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiin

Czy nie wiecie, że wszystko co chwila drożeje, 
a przecież każdy z was potrzebuje towary na 
własną potrzebę lub na sprzedaż i dlatego 
radzę jaknajprędzej takowe zakupić tylko we  
fabrycznym składzie manufaktury

M. BHYL w ŁODZI.

2)

3)

Jeszcze są do nabycia po najtańszych cenach 
następujące towary:
1) Dla Panów: MELANZ-PR1MA nadzwyczaj 

mocna i ąraktyczna tkanina (nie do roz­
darcia) na męskie, damskie i dziecinne ubra­
nia pojedynczej szerokości, za 1 metr 
mkp 8500 i 9500, dubeltowa szerokość cena 
za 1 • metr 18,000, 20,000 i 25,500.
KORTY. Modny, trwały we wszystkich ko­
lorach, czystej wełny, • niezbędny dla każdego 
z Panów i ’Pen na eleganckie ubranie lub 
kostjum, cena za 3 metry 75,000 i 100,000 mkp. 
GATUNEK WYŻSZY za 125,000, 150,000 
i 195,000 mkp.

Materjat ratunku „KAMGARN“ 2a 3 metry
225.000, 250,000, i 300,000.
Do ubrań męskich dodajemy na żądanie 
pełny komplet podszewki za45,000i6C000Mkp.

4) Dla Pań! Najnowszy wyrób szewiotu lub 
Frate w najnowszych pasach, kratach lub 
gładkich kolorach na eleganckie suknie, nad­
zwyczaj mocny i praktyczny materjał, cena 
za 1 metr 18500, 25,000, czystej wełny po. 
45000 i 75,000 Mk.

5) PŁÓTNA na bieliznę, pościel, poszwy, wsypy 
i fartuchy za 1 metr 7.500. 8,500. 10,000 i
12,000 mkp.

6) BATYSTY, kretony, wełenki najmodniejszych 
kolorów i pięknych deseni na eleganckie 
suknie, bluzki i szlafroczki za 1 metr po 
8,500 i 10,500 Mkp. Satyna deseniowa po
12.000, 15,000 i 18,000 Mk.

7) OBRUSY, kapy, ręczniki, prześcieradła, 
chustki do nosa, firanki, pończochy, skarpetki, 
nici do szycia, chustki ciepłe i jesionki po 
przystępnych cenach do nabycia.

Towary wysyłamy natychmiast po otrzyma­
niu zamówienia za zaliczką pocztową nawet 
bez zadatku.

!! BEZ WSZELKIEGO RyZUKfl !!
Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli j 
towar się nie podoba, przyjmujemy z powrotem ' 

I i zwraeamy pieniądze. Zamówienia prosimy 
adresować :

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

- i- i. b r y ł , mm,
Ml. P io t r k o w s k a  55 , (w podwórza).

P -P i Przyjeżdża¡ącycb <Ło Łodzi uprzejm ie prosimy o 
| odw iedzenie naszego składu.

U W A G A  Próbek i cenników nie wysyła się. O bsta-
Junków mniei od 750(10 S’ę me wysvła.


